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Telefonu nr. 524.

Nr. 155.

Kuijer Poznańaki wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15. fen.' 
>AReklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524?
Poznań, czwartek rfnsa 9-go lipca 1908. Rok

Poznań, dnia 8. lipca 1908.

Centrum w Prusach Zach.
Po wyborach sejmowych zwróciliśmy szcze

gólną uwagę na pozycję centrową w ziemiach 
polskich. Wszakże poważne czynniki oentrowe 
otwarcie wyraziły życzenie, by sojusz polsko* 
oentr o w y przybrał charakter trwały. Wa- 
rankiem zaś trwałości sojuszu może byó 
jedynie przeświadczenie wzajemne, że sojusz z 
drugą stroną przedstawia dla pierwszej wartość.

Co dotyczy sił polskich wiemy nietylko 
my, ale wiedzą również centrowcy bardzo dobrze, 
jaką one przedstawiają wartość polityczną. Cen
trowcy znają dobrze zarówno naszą siłę llozebną 
przy wyborach, jak i naszą siłę i sprężystość 
organizacyjną. Jaką zaś siłę przedstawiają cen
trowcy — przynajmniej w Poznańskim, a tym 
bardziej w Prusach Zachodnich — z tego ani my 
nie możemy sobie zdać sprawy, ani nawet sami 
centrowcy nie mogą tego określić ściślej. My wie
my tylko tyle, że nawet organizacja centrowa 
znajduje się w Poznańskim i w Prusach Zacho
dnich w bardzo pierwotnym stanie, że wpływ jej 
na wyborców niemieckokatolickich jest słaby, a 
miejscami wprost nikły. Jaskrawą tego ilustracją 
była zamieszczona w naszym numerze korespon
dencja z Tucholi w sprawie wyborów w okręgu 
tuehol8ko-ebo1nioko-ozłachowskim.

Na tej też podstawie, oraz na podstawie sta
tystyki wybornej innych okręgów Poznańskiego 
i Pras Zaehodsish wypowiedzieliśmy zdanie, że 
stosunek Centrum w dwuoh tych prowincjach do 
rządu i Bloku, to obraz politycznej niemocy, 
i że z taj niemocy politycznej muszą sobie cen
trowej przedewsaystkim we wszystkich szczegó
łach zdań sprawę, jeżeli wogóle poważnie myślą 
o swojej przyszłości na tym terenie.

W kilka dni później pojawił się w Ger
man j i artykuł wstępny, który z przyrostu liozby 
wybranych w Poznańskim i Prusach Zachodnich 
katolickich (polskich i centrowych) walmanów 
przy tagoroczayoh wyborach sejmowych wysnuwał 
dość optymistyczna wnioski Tendencja 
artykułu, na łamach pisma naszego streszczonego, 
zmierzała do zachęty centrowców w dwuch 
wschodnich prowincjach, by energicznie zabrali 
się do rozbudowania swej organizacji wyborczej 
i rozszerzenia swych wpływów w kołach niemiecko- 
katoliokich — mimo odsądzania ich od patryjo- 
tyzmu przez rząd i rządowców. Artykuł wska 
Bywał wyraź ale, że przyszłość partji centrowej 
w Poznańskim i Piusaoh Zachodnich leży w so
juszu jedynie z polakami, a nie innymi 
partjami.

Świeżo pojawiła się w Germanji korespon
dencja z Prus Zaohodnioh, wobec której 
redakcja Germanji zrobiła na wstępie pewne za
strzeżenia, bo korespondent zaohodnio-praski isto
tnie odrębne zajmuje stanowisko od stanowiska, 
uwydatnionego w powyżej wspomnianym redak- 
oyjnym artykule. Korespondent ma szozególnie 
na oku stosunki zachodnio-praskie, ale — jak 
wiadomo — pod tym właśnie względem nie od
biegają one bynajmniej bardzo od stosunków 
w Poznańskim.

Uderza przedewszystkim brak owego opty
mizmu, który tcbnął z redakcyjnego artykułu 
Germanji. Korespondent nie rozpacza bynajmniej, 
ale bądźcobądź sceptycznym, a już w każdym 
razie bardzo krytycznym okiem patrzy w 
przyszłość. »Nadzieje — powiada — które kiero
wnicze koła centrowe Rzeszy pokładają w pro
wincji zachodnio-pruskiej, urzeczywistnią się tylko 
z wielkim trudem i zupełnie powoli«. Przyznaje 
też korespondent otwarcie, że sukces przy wybo
rach sejmowych nie był wielki.

Co dotyczy stosunku do innych partji, 
nie podziela korespondent zdania redakc' Ger
manji, która znaczenie przywiązała wyłącznie do 
sojuszu z polakami. Korespondent oświadcza się 
— oprócz za sojuszem z polakami — także za 
kompromisem z konserwatystami przy wy- 
boraoh sejmowych, i to w imię wspólnych 
zasad chrześcijańskich i wspólności interesów 
agrarnych w takich powiatach, jak cheiaieki, 
człuchowski, tuoholski, wałecki i t p.

Stosunek do polaków określa korespondent 
w ten sposób:

Wspólne kroczenie centrowców z polakami 
przy wyborach sejmowych powitaliśmy z 
radością. Sukcesy były wprawdzie — jak prze 
widzieć było można — niewielkie, ale tym 
samym znaleziono punkty styczne dla wy
borów parlamentarnych. Niejedne 
okręgi parlamentarne, jak toruńsko chełmski, 
grudziądzko • brodnicki, sztumsko - kwidzyński, 
świecki, lubawski, można tym sposobem wy
drzeć przeciwnikom.

Warunkiem atoli jest, że polacy w okrę
gach, w których sami żadnych widoków nie 
mają na zwycięstwo nawet przy pomocy centro
wej, okaźą zdolność zaparcia się siebie i od 
dadzą — mimo stanowczej przewagi — 
głosy swe kandydatowi centrowemu. Czy 
polskie władze partyjne (czytaj: wyborcze) będą 
to swym wyborcom zalecić mogły, tego nie 
należy przesądzać! W okręgach, w których wy
bór polaka zupełnie jest pewny (bomben
sicher), może sobie także Centram pozwolić na 
kan dydaturę obliczoną na porachowa
nie 8Ił (iählkandidatur) tak samo tam, gdzie 
wspólne kreczenie centrowców i polaków i tak 
nie da żadnego rezultatu. Porozumienie 
władz partyjnych byłoby w tych wszystkich 
kwestjach konieczne.

W innym miejscu korespondencji czytamy:
W okręgach, w których polak (przy 

wyborach do Parlamentu) zwyolężyó mo
że, powinni centrowcy poprzeć polaków, i tak 
w okręgu toruńsko-ohełmskim, świeckim, może 
także lubawskim. Z drugiej strony muszą po
lscy wszędzie tam, gdzie nie mają wido
ków na zwycięstwo, poprzeó kandydaturę cen
trową z całych sił. Są to okręgi grudziądzko- 
brodnicki, sztumskc-kwidzyński 1 człuchowsko- 
złotowski. Kandydat polski nie ma tu zgoła 
widoków. Nie można przeto wymagać od wy
borców centrowych, by popierali polską kandy
daturę, choć pozbawioną zupełnie widoków zwy
oięstwa.

Przytoczyliśmy umyślnie główne ustępy, bo 
one dobrze charakteryzują sposób myślenia kół 
centrowych w Prusach Zaohodnioh, a takie w 
Poznańskim. Żyozeale to zmierza do unormowa
nia warunków sojuszu polsko centrowego na k o- 
rzyść oentrowoów, a na naszą nieko
rzyść. Polacy mają uzyskać poparcie centro
wców tam, gdzie mają widoki zwyoięstwa; cen- 
trowoy zaś poparais polaków — nietylko tam, 
gdzie cni mają widoki zwycięstwa — lecz i w 
tych okręgach, gdzie zjednoczone siły polaków 
i oentrowoów zwycięstwa odnieść nie mogą; w 
tych okręgach mielibyśmy zrezygnować z wła
snych kandydatur aa korzyść centrowych — 
choć mamy stanowozą przewagę (be
deutendes Uebergewioht)

Nie będziemy z tym poglądem szczegółowo 
r jlemizowali. Chodziło nam głównie o zapozna
cie z nim społeczeństwa, bo te wiadomości są 
ksaieozse, jeżeli społeczeństwo ma się w sytuacji

>. fbhnra orjęatować.
Jedno tylko obcięlibyśmy przy tej okazji 

wypowiedzieć — nie narzucając s!§ zresztą sferom 
centrowym ze swym zdaniem — że ważniejszą 
rzeozą od układania takich kombinacji i perspek
tyw na przyszłość jest zrobienie rzetelnego 
przeglądu własnych sił. Ci, którzy 
chcieliby już dziś ile możności układać bardzo 
dla siebie korzystne warunki sojuszu polsko om- 
trowego, powinni się przedewszystkim o to posta 
raó, by sojusz z nimi przedstawiał pewną war
tość. To pierwsza i to główne. A do tego 
nie wiedzie zasłaeianie niemocy i uniewinnianie 
tego, co np. miało miejsce w okręgu tucholsko- 
chojnicko człcclowsiim, jak to czyni korespondent 
Germanji. Trzeba mieć odwagę spojrzenia 
prawdzie w oczy i nazwania prawdy po 
imieniu.

Ujazd p. Palacza — jak nam z dobrze 
poinformowanego źródła donoszą — jest poważnie 
zągrożony. Pan Palacz pertraktuje podobno z 
niejakim Donnarem, nlemcsm z Gniezna Czyżby 
rodzina Palaczów rzeczywiście dopuścić miała do

przejścia w dzisiejszej chwili 800 morgów w ręce 
niemieckie ??

(*,*) Demokratyczny kierunek 
ruchu polskiego zaznaczy! się — we
dług równobrzmiącego komuaikatu bardzo wielu, 
szciególaie „narodowo" niemleokioh pism — 
podczas ostatnioh wyborów sejmowych dobi
tniej aniżeli kiedykolwiek przedtym. Stąd pocho
dzi, że ani jeden z 9 posłów polskich z prowincji 
poznańskiej nie naleiy do stanu wielkich właści
cieli, którzy należą przeważnie do kierunku 
umiarkowanego, reprezentowanego przez 
Dziennik Poznański. O ile nie wchodzą w ra
chubę przedstawiciele demokratycznego 
duchowieństwa polskiego, to pochodzą po
słowie oi z nowo powstałego stanu średnie
go, składającego się z lekarzy, literatów, fabry
kantów itd., który ma wyraźną, polsko-na- 
rodową tendencję. Wyjątek pod tym wzglę
dem stanowi może poseł Sas Jaworski, który 
jednakże posiadłość swoją także już sprzedał i jako 
kapitalista żyje w Berlinie. Ten skład posłów 
tymbardziej musi uderzać, że przeoież do zarządu 
polskiego Prowiacjalnego Komitetu wyborczego 
należy kilku wielkich właścicieli, którzy atoli 
wpływu swego nie mogli lub nie ohoieli wywie
rać (w jaki sposób mieli „ohcieć“? — przyp. 
Rad.), ażeby kieranek umiarkowany w przedsta
wicielstwie polskim w Izbie posłów większy otrzy
mał udział. Dla żadnego okręgu wyborczego, 
w którym polacy mają widoki zwycięstwa, nie 
został mianowany kandydat umiarkowany.

Tyle komunikat gazet niemieckich. Każdy 
na pierwszy rzut oka widzi, że w tym przedsta
wieniu rzeczy prawda pomieszana jest z niepraw
dą więcej niż dowolnie.

W Nowojc Wremja rozpoczyna osła- 
w jeny pin Mieńszykow w przeddzień zjazdu 
słowiańskiego w Pradze nową kampanię Pn8‘ 
oiw polakom.

Tym razem podjudza p. Mieóasyko* opluję 
rosyjską, starając się wykazać, że naczelna stano
wiska na kolejach w Rosji zajęte są 
przez.. polaków! P. Mitńjzykow woła wielkim 
głosem, żi przez to zagrożone jest poważnie.« 
bezpie3zeń8two państwa. Polacy — zaklina się — 
to zdrajcy i czyhająoy tylko na zgubę Rosji wie
czni „buntownicy“. „Mając w ręku“ koleje że
lazne, mogą nieobliczalne straty i szkody wyrzą
dzić RisjL Czyli, że — należy raz na zawsze 
pozbawić polaków prawa zajm mania posad służ
bowych w mlnisterjum dróg i komunikacji.

Oto pierwsza... słowiańska propozycja wpły
wowego publicysty rosyjskiego.

Ale p. M eńszykow nietylko zdrajcami czyni 
rodakóz naszych, jak wiadomo, sumiennych l 
uczciwych służbistów. Nie waha się twierdzić 
potwsrczo, że w r. 1905. strajk kolejowy w Rosji 
urządńli — „inżynierowie polacy“ (tak!) Nie 
waha się insynuować, że np. w Jekaterynosławiu 
polscy podtrzymują gnsujące tam mordy j gra
bieże, wydzierając życie i mienie „wyłącznie ro- 
sjanom“ itd itd.

Łatwo sobie wyobrazić, jak znakomicie tego 
r.dzaja wystąpienia przyczynić się mogą do usu
nie a t. zw. nieporozumień polsko-rosyjskich,

Jkenpylg Sienkiewicz.

(Ciąg dalszy.)

A Markus Antonjusz skinął w podzięce 
głową, przybraną w liście winogradu, pochylił 
się lekko na swoim krześle z kości słoniowej 
i gdy okrzyki przebrzmiały, odpowiedział 
z dziwnym jakimś uśmiechem:

Gdym za młodych lat bawił dla studjów 
w waszym mieście, zdumiewałem się już wów
czas, atenczycy, nad waszą wymową i zdu
miewam się nad nią dotychczas, albowiem 
przy obrotności waszej myśli, czyni ona 
z was wzór, zaprawdę, niedościgniony. Po
dziwiam następnie w was i to, że mówiąc 
rzeczy, które tak mile głaszczą ucho słucha
cza, umiecie zachować godność narodową 
i jak przystało potomkom Milcjadesa i Temi- 
stoklesa potraficie zawsze uniknąć przesady 
w pochlebstwie. Miło mi słyszeć o waszej 
miłości dla Rzymu i dla mnie, a jeszcze 
milej, że niepodległość uważacie za rzecz 
wam niepotrzebną, i że potępiacie demago
gów, którzy marzyć o niej nie przestali. 
Wiem zresztą, że ich jest już niewielu i że

zdrowy rozsądek bierze górę nietylko w Ate
nach, ale i w całej Helladzie.

Ten rozsądek widzę i w tym, że nie
dawno jeszcze uczciliście w bardzo praktyczny 
sposób posągami Brutusa i Kasjusza, którzy 
wówczas byli panami Grecji. O praktyczno- 
ści tego sposobu wspomnę jeszcze za chwilę, 
tymczasem oświadczam wam, że wierzę 
w szczerość waszych intencji, jakkolwiek nie 
wątpię, że jeśli w niezbadanych wyrokach 
przeznaczenia leży, abym i ja (czego się nie 
spodziewam) został w przyszłości przez kogo 
zwyciężony — to wzniesiecie tak samo po
sągi i mojemu zwycięzcy. Ale nie biorę wam 
tego za złe, atenczycy, tym bardziej, że przy
szłość wolno przepowiadać tylko wyroczniom, 
a tymczasem, w teraźniejszości uczyniliście 
mnie waszym bogiem Dio-nisjosem, który i 
w Rzymie pod nazwą Bachusa jest czczony.
I zaiste, mili! jeśli Dionisjosa poznać można 
po miłości dla Bachantek i wina, to ja nim 
jestem, albowiem nikt z potomków Deukaljona 
nie miłuje tak ładnych dziewcząt i nie było 
jeszcze chyba człowieka, któryby do tego 
stopnia lubił się w dobrej kompanji zakropić!...

Tu roześmiał się pot ężny tryumwir, a za 
nim rozśmieli się wielcy u rzędnicy, filozofowie, 
sofiści, właściciele realiści i poczęli wołać 
zgodnym chórem:

— Rozkoszny! rozkoszny! najlepszy 
z bogów!

Lecz Antonjusz uciszył dłonią okrzyki 
i tak dalej mówił, zawsze z tym samym dzi
wnym na twarzy uśmiechem:

— Dzięki za te okrzyki i niech mi wolno 
będzie wypłacić się za nie jeszcze jedną dla 
was pochwałą. Oto u żadnego innego na
rodu i w żadnym innym mieście zapał nie 
idzie tak ręka w rękę z tym właśnie prakty
cznym rozsądkiem, który przed chwilą wysła
wiałem i nie znajduje się w tak boskiej z nim 
harmonji. Często bywają to rzeczy prze
ciwne, — wy jedni umiecie je godzić. Ko
cham ci ja, jako Dionisjos, wino, ale z powodu 
wczesnej godziny nic jeszcze nie piłem, prze
to i pamięć moja nie chwieje się, jak statek 
na morzu, ale stoi silnie i prosto, jak kolumny 
waszego Panteonu.

Wdzięczny wam tedy jestem, żeście uczcili 
mnie posągami, ale pozwólcie sobie powie
dzieć, że te posągi pamiętam jeszcze z cza
sów mej wczesnej młodości i pierwszego po
bytu w Atenach. Przedstawiały one wówczas 
Eumenesa II., króla Pergamu. Ale gdy przy
byli tu Brutus i Kasjusz, odkręciliście głowy 
Eumenesa, a nasadziliście ich oblicza. Teraz 
znów ich głowy zastąpione zostały moimi. 
W taki to sposób miłość, która kazała wam

wznieść mi posągi, znalazła się w boskiej 
harmonji z rozsądkiem, który nakazuje oszczę
dność. Dzięki więc^składam wam, atenczycy, 
raz jeszcze i proszę, abyście wierzyli, że ko
chać i podziwiać mnie więcej, niż ja was, 
nigdy nie potraficie.

Na chwilę zapadła cisza i zakłopotanie 
odbiło się na kilku twarzach, wnet jednak za
radziła temu przytomność wymownego Epo* 
nima, który, mając w pogotowiu dalsze spo
soby uczczenia nowego boga, tak odpowie
dział triumwirowi:

— Nie gotowa jeszcze była, o Panie, 
mieszanina miedzi, cyny i złota, szlachetniej
sza od tej, z której ulane zostały Eumenesy, 
więc tylko tymczasem przyozdobiliśmy te po
sągi twymi boskimi rysami. Ale zaprawdę, 
gdybyśmy tylko z tym do ciebie przyszli, za
służylibyśmy względem ciebie i Rzymu na 
miano niewdzięczników. Lecz, gdy wysłu
chasz nas do końca, prześwietny, sam uznać 
musisz, że uradziliśmy coś takiego, co jest 
ciebie i nas godnym zarówno.

— Słucham — odrzekł Antonjusz — ale 
niech wymowa twoja nie okrąża całej ziemi 
wzorem nieskończonego Okeanosa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



stanowiących, wedle opinji asjkompetentaiejssyeh 
rzaczozeawców, Jądro kwasiji wszśehsiowiaóskief.

Słusznie się przeto zapytuje Słowo war* 
szewskie: czyją robotę wy kosy »a p. Mieńszykow, 
dla kogo tak trudni się gorliwie?

Zatrata, bezczelna i oszczercza nienawiść 
p. Mieńszykowa obraca ¿arna niemieckie,.. Gorzkie 
będą kołacze, które sobie R-sja wypiecze z mąki 
zmielonej przez pp. Mieńszykowów na spółkę 
z „najserdeczniejszymi“ sąsiadami.

Towarzystwo niemieckie dla 
północnego Szlezwiku odtjłu w Fiei-.g 
ourga w isiatnich daiaoh. doroczne walne ze* 
branie. Po dłuższej dyskusji nad obecnym poło
żeniem politycznym i ostatnią walką wyborczą 
uchwalono opracować memorjał, referująoy o 
stosunkach w północnej części Szlezwiku celem 
bezpośredniego doręczenia go koro
nie. Następnie powzięto obszerną rezolucję, 
zwracającą się do naczelnego prezesa 
i ministra spraw wewnętrznych Re- 
zoluoja stwierdza, iż styczniowym porozumieniem 
zapoczątkowana polityka ugodowa w północnym 
Szlezwiku pociągnęła za sobą szkodliwe następ
stwa oraz wzmocniła szeregi wrogów niemczyzny. 
Konieczną jest konsekwentna, silna i sprawiedliwa 
polityka, mająca na celu obronę interesów nie
mieckich i zniszczenie wrogiej agitacji. Niemcy 
wpłynąć powinny na rząd doński, aby starał się 
ile możności tamować ruch wolnościowy duńozy- 
ków. Należy powstrzymać immigrscję z Danji; 
zaś osiadła w Szlezwiku ludność niemiecka po
winna się złączyć jak najsilniej. Nakoniec, i to 
przedewszystkim, należy przyspieszyć najdalej idące 
zaspokojenie gospodarczych potrzeb niemczyzny 
na kresach północnych, według Rotonbuiskiego 
programu (hakatystów). Deutscher Verein liczy 
obecnie 8500 członków, zaś rok ubiegły zakończył 
nadwyżką w kwocie 4000 mk.

Najciekawszy jest ustęp w memorjale i rezo
lucji, zwracających się bezpośrednio do ko- 
roiy i rządu. Zupełnie to przypomina dzia
łalność przybocznego rządu .na kresach wscho 
daioh*.

Spotkanie się reprezentantów 
mocarstw w Marlenbadzie. Pooług 
wiadomości petersbnr-ifeich przejeżdża minister 
spraw zewnętrznych Izwolski w wrześniu do 
Marienbadu na kurację i baron Aehrenthal 
złoży mu tamże wizytę. Również i Faliieres 
zawita w powrocie z Rosji do Marienbadu i spotka 
się z królem Edwardem.

Te pertraktacje w Marienbadzie będą miały 
wielkie znaczenie polityczne, głównie bowiem cho
dzić będzie prawdopodobnie o zbliżenie się 
Anglji do Austrji. Król Edward chce i 
tego ostatniego sprzymierzeńca Niemiec prze
ciągnąć na stronę koalicji antyniemieckiej. W tym 
celu też projektowane jest spotkanie się króla 
Edwarda z cesarzem Franciszkiem Jó
zefem w Ischlu.

Tegoroczny kongres stronnictwa 
socjalistycznego w Niemczech r<z 
poozme się w Uuiu 13. w ześnia w Norym
berdze i potrwa, jak zwykle, kilka dni. Vor
wärts ogłasza już teraz porządek obrad. Oprócz 
zwykłych referatów — referat z Parlamenta wy
głosi tym razem po raz pierwszy nie Be hel, 
który jest chory, lecz poseł Eichhorn — po 
roszone będą dwie kwestje zasadnicze, a miano
wicie: Polityka socjalna wobec no
wego kursu — referent poseł Molken- 
buhr, i Reforma finansów Rzeszy — 
referent poseł Singer.

Bezprawne zaprowadzenie stano oblężenia 
w Cieszynie.

Do czego dochodzi w Cieszynie pod komendą 
burmistrza dr. Bukowskiego (wszechniemca) oraz 
starosty i radcy rządu krajowego p. Jiraska, o 
tym czytamy w Dzień. Cieszyńskim co 
następuje:

Na piątek wieczór zwołane zostało poufne 
posiedzenie Wydziału gminnego, na którym uwia 
domił dr. Bukowski poczciwych 1 naiwnych rajców

miejskich, iż w niedzielę wszyscy wraz z rodzi
nami swymi mają zostać wyrżnięci i wymordo 
wani przez polaków, którzy na ten dzień zjechać 
się mają ze wszystkich ziem polskich. Poczciwcy 
uwierzyli burmistrzowi »na słowo*, zwłaszcza, gdy 
ten okazał im odezwę spreparowaną przez dr. 
Hinterstoissera, gdzie to wszystko było »wydruko
wane*. Uchwalono zatym jednogłośnie zarządzić 
wszelkie środki bezpieczeństwa.

Najpierw więc wydano »Aufruf der 
Stadtgemeinde«, odezwę, w której Bukowski 
imieniem Wydziału gminnego napisał: »Współ
obywatele! Polska partja (!) planuje na niedzielę, 
5. b. m. masowy najazd polaków za pośrednic
twem specjalnych pociągów z Galicji i Królestwa 
Polskiego (Russisch-Polen). Zjazd ten, jak i wszel 
kie połączone z nim demonstracje zostały przez 
władze zakazane. Współobywatele, aby Was i ro
dziny wasze od szkody uchronić, uważa Wydział 
gminny za obowiązek swój, prosić Was, abyśoie 
w niedzielę wszelkiego spotkania z obcymi uni
kali. C. k. władza państwa i gmina biorą na 
siebie osobistą gwarancję za utrzymanie spokoju 
przy pomocy zaostrzonych środków bezpieczeństwa.

Wydział gminny, 4. lipca 1908.
Burmistrz: dr. Bakowski m. p.<

Zapowiedziane jednak w odezwie powyższej 
środki bezpieczeństwa wydały się niemcom nie 
wystarczającymi, dlatego rozpowszechniono w ty
siącach egzemplarzy odezwę p. t. »Nowa ode
zwa opryszków cieszyńskich*. Odezwę 
tę wydał Deutscher Verein, na czele któ
rego stoi prusak dr. Hinterstoisser.

I to było jeszcze za mało!
W niedzielnym numerze opawskiej Freie 

Schlesische Presse pojawił się następujący 
»Hilferuf aus Tesohen«, wołanie o pomoc 
drogą telegraficzną:

»Jutro, w niedzielę dnia 5. lipca, planowany 
jest wielki napad na niemców Cieszyna. Prosimy 
o pomoc! Przybądź.ie wszyscy! Przyślijcie wszy
stkie nifmieckie stowarzyszenia i Miejsce zborne 
w Cieszynie: Strzelnica miejska i Dom niemiecki. 
Przełożeństwo gminne*.

Do depeszy tej, którą dr. Bukowski oficjalnie 
imieniem gminy do opawskiego urzędu burmi
strzowskiego wysłał, dodała Fr. S chi es. Pres- 
s e gorące słowa zachęty, kończąc je wezwaniem: 
»Darum auf nach Tesohen«. — Takle same we
zwanie umieścił wychodzący w Bielska Bi elit z- 
Bialaer Anzeiger, który odwołał się na 
obowiązek honorowy każdego niemca, by stawił 
się w Cieszynie. Dodaje następnie; »My właśnie 
niemcy bielscy mamy w tym najżywotniejszy nasz 
interes, aby wspierać niemieckość Cieszyna, którą 
polaey zwalczają wszelkimi środkami Gdy raz 
bowiem Cieszyn upadnie, wtedy szturm słowiański 
zwróci się ku Bielskowi, a wtedy niemiecki cha
rakter Siązka wschodniego przepadł — »er war 
einmal*.

Tak więc „wici“ wojenne rozesłano na wszy
stkie strony. — Nad Cieszynem zawisnęła groza 
krwawego rozlewu krwi!

Poranek niedzielny powitał miasto mocno 
zachmurzony. Na ulicach zabłysnęły bagnety ¿en. 
dsrmów. Liczne patrole żahdarmskie poezęły 
przeciągać przez miasto, defilując między innymi 
przed gmachem Domu Narodowego. Po mieście 
zaś rozchodziły się najfantastyczniejsze pogłoski. 
Ze wszystkich stron oczekiwano uzbrojonych w 
kosy i pałki chłopów, wszędzie wietrzono ukry
tych i czyhających wrogów. Największą jednak 
trwogę siali sokoli, którzy mieli przybyć w liczbie 
4000 ludzi z Krakowa, wprost zaś już grozę i 
popłcch wywoływała zapowiedź przyjazdu »ier 
russichen Polen*, którzy z rewolwerami i b mbaml 
mieli zjechać do Cieszyna.

Wszystkie te coraz fantastyczniejsze pogłoski 
szerzyli specjalnie jacyś podżegacze, rozdając ró
wnocześnie między ludzi niemieckie odezwy.

Nagle o godz. pól do 12. zagrzmiała na 
rynku krótka, ostra komenda i pojawiły się dwie 
kompanje wojska. Plac przed odwachem policyj
nym został zajęty przez żołnierzy, którzy złożyli 
broń w kozły i w naprężeniu oczekiwali wroga

W mieście ogłoszono stan oblężenia. Bur
mistrz w porozumieniu ze starostwem wydał dru
kowany plan dyspozycyjny, określający, któ 
rymi ulicami mieli chodzić niemcy, którymi po- 
lacy. Ponieważ pochody, tak niemiecki na festyn 
w strzelnicy, jak polski na festyn na Małej Łące, 
były zabronione, przepisy owe odnosiły się do 
osób pojedyńczych. Według więc tych bezpraw

nych zarządzeń zakazano polakom przechodzić 
i przejeżdżać ulicami głównymi, a wyznaczono im 
tylko drogi uboczne.

O godz. 12. zjechały się specjalne pociągi 
z alemcami ze wszystkich stron Siązka i wspólnie 
odtąd oczekiwano wrogów. — Wróg tymczasym 
ale zjawił się! Ciągle wypatrywano pociąg za 
pociągiem, nikt jednak nie przybywał. W mieście 
zaś poczęto się coraz lepiej bawić; rósł humor, 
powstawały dowcipy, wszystko na koszt burmi
strza i starosty. — O godz. 2. polaey, zebrani 
przed 1 w Domu narodowym, udali się na plac 
festynu na »Małą Łąkę«, wojsko zaś, żandarmerja, 
niemcy, burmistrz, starosta, komisarze i t. d. po
zostali dalej w oczekiwaniu, aż spadł deszcz i roz
pędził wszystko. Zagrzmiała znów komenda i 
żołnierze, klnąc w duszy na daremną stratę czasu, 
pomaszerowali do koszar.

Tak więc wszystko to skończyło się kompro
mitacją burmistrza i starosty cieszyńskiego. Na 
podstawie głupich 1 bezsensowych pogłosek, 1 to 
pogłosek świadomie zmyślonych, poruszono miasto 
całe, poruszono kraj cały, zarekwirowano siłę 
zbrojną, zakłócono porządek publiczny, zaprowa
dzono formalny stan oblężenia, zwrócony specjal
nie przeciw ludności polskiej, która najmniejszym 
powodem nie dała przyczyny do obawy o jakieś 
niepokoje. Cieszyn dotychczas znajduje się pod 
wrażeniem ostatnich krwawych wypadków, których 
dopuścili się miejscowi bandyci i opryszcy, pod 
wrażeniem tych scen zdziczenia i zezwierzęcenia, 
jakie okazali obrońcy charakteru niemieckiego 
miasta w niekulturalnych swych występach w nie
dzielę 28. czerwca. Krwawe te wypadki poru
szyły całą ludność polską na Slązku, mimo to 
ludność ta zachowała dotychczas podziwu godną 
cierpliwość, dotychczas nie dała się wytrącić 
z równowagi, lecz oczekuje zadośćuczynienia za 
krzywdę i zniewagę swą na drodze prawnej.

Ostatnia niedziela poucza nas jednak, że 
miejscowe władze państwowe rozmyślnie chcą 
ludność polską wytrącić z równowagi. Dopusz
czają oni do tego, iż urządza się komedję z uczuć 
połsfeiej ludności miejscowej i w celu wywołania 
odpowiedzialnego nastroju celem zatarcia wrażenia 
haniebnych wypadków z dnia 28. czerwca, roz
puszcza się oficjalnie zmyślone 1 specjalnie skon
struowane pogłoski i w ten sposób zaprowadza 
stan wyjątkowy w mieście. Przedstawiciel zaś 
rządu idzie ręka w rękę z człowiekiem, który robi 
wrażenie człowieka o niezdrowych zmysłach i pe 
zwała mu na wszelkie zarządzenia, które obliczone 
są specjalnie w tym celu, by sprowokować lud
ność polską. Równocześnie wydawane są w mie
ście odezwy, nawołujące i podżegające wprost do 
zbrodni, które wychodzą za zezwoleniem c. k 
prokuratorji państwa. Odezwy te — a są one 
najrozmaitsze — wychodzą przeważnie od ludzi 
tych, którzy krew polską rozlali na ulicach Cie 
szyna. — Wespół więc z opryezkami tymi i han 
dytami, wespół z czarną sotnią »ludzi prawdziw e 
pruskich/ postępuje burmistrz miasta dr. Buko 
wski i c. k. starosa Jirasek.

Ludność polska dłage była cierpliwą, dłużej 
‘jednak ńie suksie tego stanu rzeczy. Po ostatnich 
krwawych wypadkach z dnia 28. czerwca, po 
kompromitacji władz w niedzielę 5. lipoa, przed
stawiciele tych władz muszą ustąpić. Ustąpić musi 
starosta Jirasek, który okazuje się przy każdej 
sposobności niedołęgą i człowiekiem złej woli, 
ustąpić musi burmistrz dr. Bukowski, którego 
miejsce zająć winien komisarz rządowy. Na tak 
odpowiedzialnym stanowiska nie może bowiem 
zasiadać człowiek o niespełnyoh 2myślach, czło 
wiek taacący z wiekiem swym resztki rozsądku 
i rozumu.

Dopóki w mieście naszym rządy gminy nie 
przejdą w ręce komisarza rządowego, dotąd nie 
zapanuje spokój w Cieszynie.

Odwołujemy się na tym miejscu do posłów 
naszych, do Koła Polskiego, Nie wystarczy w tej 
sprawie wnieść jednej lub dwóch interpelacji. — 
Koło Polskie winno ludność polską na Slązku 
wesprzeć całą swą siłą i powagą. Przedewszyst
kim bezprawne zaprowadzenie stanu oblężenia w 
Cieszynie w dniu 5. lipoa powinno być poruszo 
nem i omćwionem w Izbie poselskiej w Wiedniu 
w formie wniosku nagłego.

Listy cieszyńskie.
Cieszyn, 6. lipca.

(Po krwawych zajściach w Cieszynie. — Wycieczki 
na Slązk z Krakowa i ze Ślązka do Krakowa. — 
Pierwsza polska szkoła wydziałowa na Slązku au- 

stryjackim.)
Krwawy napad niemców cieszyń

skich na pochód polski odbił się donośaym 
echem po ziemiach polskich, — ale przedewszy
stkim wzbudził pewien zasadniczy odruch przeciw 
niemcom na Siązka. Giermanizaoja rzeczona pod 
hasłem: my tu nie polaey, my ślązacy, — prowa
dzona umiejętnie w imię patryjotyzmu lokalnego 
zataczała coraz to większe kręgi i zdołała otoczyć 
zdradliwą siecią mieszczaństwo, które do niedawna 
było polskie.

Przed tą nawałą bronił się żywioł polski, 
co prawda nader słabo, ale nie bez powodzenia. 
Stosunki w Cieszynie stawały się coraz to po
myślniejsze, a nawet nieoptymiści zauważyli pewne 
odpolszczenie się miasta.

Wszystko to działo się, dzięki intenzywnej 
pracy towarzystw miejscowych, ale i nie bez 
wpływu pozostawało 1 zachowanie się niemoów.

Rządy kliki kspitalistyczno-niemieckiej, dopro
wadziły miasto do ruiny finansowej, wskutek czego 
ogrom ciężarów miejskich dotkliwie dał się uczuć 
uboższej ludności polskiej.

Terroryzm, szerzony w Cieszynie przez niem
ców, bynajmniej nie przestraszał jej, lecz owszem 
pobudzał do tym silniejszego opora. Nic więc 
dziwnego, że Cieszyn przybierał szatę polską. Na 
sklepach ukazywały się polskie napisy coraz to 
częściej, obchody narodowe gromadziły coraz to 
większy zastęp uczestników z pośród mieszczaństwa, 
a życie polskie, skupione i zogniskowane dawniej 
w Domu Narodowym, rozszerzyło się już na ulicę. 
Ten polski charakter, jaki zaczynało miasto przy
bierać nie podobał się niemcom mimo, iż w mieście 
niespełna stanowią 60 proc, mieszkańców według 
spisu ludności, a w rzeczywistości daleko mniej.

A ta cyfra niemców jest tylko sztuOznie 
atizymaną dzięki temu, że po wszystkich urzę
dach i władzach państwowych przeważają niemcy 
i czesi, zaś polsków jest nader mało.

Nadto znajduje się bardzo wielu urzędników 
zarządu dóbr domu Habsburskiego, którzy prowa
dzą ster giermanizaojjaego ruchu.

Wobec jednak ustawicznych starań o otwarcie 
podwoi państwowych urzędów i dla polaków, cha
rakter miasta się zmisni zapewne nieco na naszą 
korzyść.

Wobec takiego układu stosunków w Cieszynie 
napady niemieckie można chyba porównać z dro
gowskazami przedśmiertnymi człowieka, który 
jeszcze daje oznaki życia. Nawet wniesiona po 
interpelacji polskiej interpelacja Demla, posła 
z Cieszyna, a żądająca od rządu zakazania wycie
czek polskich z innych dzielnic, charakteryzuje 
najlepiej roznamiętnienie niemców pod wpływów* 
wzrastania polskości.

Wśród zajść cieszyńskich zapomniano o dwóoh 
charakterystycznych momentach, a mianowicie 
o pierwszej wycieczce dzieci śląskich do Krakowa 
w pierwszej zbiorowej wycieczce z Galicji na 
Slązk.

Wycieczka śląska w liesis 400 osób
i dzieci bawiła parę dni w Krakowie podejrze
wana i oprowadzana po starożytnym grodzie kró
lewskim przez Tow. Szkoły ludowej. Brały w niej 
udział przeważnie szkoły Macierzy szkolnej, 
a nadto kilka szkół publicznych, wraz z uświado
mionymi nauczycielami na czele.

Ważny to moment do zadzierżgnięcia żyw
szych stosunków między Slązkiem, a inni mi 
dzielnicami, które dla ludności polskiej są ziemią 
nieznaną — a co więcej uważane są ozasym, 
dzięki usłużności 1 kalnej prasy niemieckiej, za 
kraje o kulturze azjatyckiej.

Jeszcze ważniejszą była wycieczka pol
ska z Krakowa na Slązk. Dużo pisze się 
o Slązku, jeszcze więcej mówi, — ale mało kto 
zna Slązk. Wycieczka z Krakowa urządzona sta
raniem Zjednoczenia Tow. młodzieży polskiej, była 
znakomitym pomysłem, a że była pierwszą, tym- 
bardzlej zasługuje na wzmiankę. Nasze Beskidy 
zwiedzane niestety są przez samych prawie niem
ców, przez oo i góry więcej do nich należą niż 
do nas, — my wolimy to co nasze zostawić 
obcym, a sami iść podziwiać obce rzeczy. To też 
nasze góry roją się przez całe lato od niemców, 
którzy je krzykami i hałasem napełniają. Przy-

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 5. lipca.

(Jubileusz uczonego lekarza. — Poznań nieobecny,
— Hakatyści warszawscy w opałach. — Dwa dowcip
ne wierszyki El‘a. — Nowy cios. — Zamykanie 
szkół w Piotrkowskim. — Buta niemoów łódzkich.
— Nasi sprzedawczycy i opinja publiczna. — Zani
kanie pojęć o różnicy między złodziejem a człowie
kiem uczciwym. — Złodziej w postaci wielkiego na
kładcy. — Szkoda pieniędzy poznańczyka. — To

i owo.)
Ejże! rodacy moi z W. Ks. Poznańskiego! 

Jakże mi to przykro, że feljeton mój dzisiejszy 
rozpocząć muszę od tego, co się nazywa zwięźle 
,verba reritatis*. Obchodziliśmy tu w Warsza
wie w tych dniach złote gody jednego z najzna
komitszych chirurgów polskich, profesora uniwer 
aytetu, męża wielkiej nauki, lekarza, który zdu 
miewał przed kilku laty największe powagi na 
zjeździe w stolicy świata, w Rzymie, człowieka, 
który wykonał całe tysiące przedziwnie misternie 
przeprowadzonych operacji — jednym słowem 
święciliśmy 50 lat pracy sędziwego dra Jul- 
jana Kosińskiego. Z całej Polski, ba! 
z całego świata niemal nadbiegły słowa uznania, 
gratulacje, wyrazy podziwu i wdzięczności, jeno,.., 
jeno.... zabrakło w tym zgodnym akordzie 
odgłosu z Wielkopolski. Gdybyż ohoćby 
telegram banalny, gdybyż ohoćby adres zdawkowy! I 
Ale nic z tego. Poznań nie odczuł potrzeby 
uczczenia sędziwego profesora b. Szkoły Głównej!

Pomimo braku udziału ze strony poznać- 
czyków obchód jubileuszowy prof. Kosińskiego

wypadł imponująco, lubo z natury położenia na
szego nieszęśliwego zamknięty być musiał w cia
snych ramach Towarzystwa lekarskiego. Tutaj ko
ledzy i wielbiciele przyjęli jubilata owacyjnie, 
najmilsze zaś chyba sędziwemu, ale jeszcze bardzo 
krzepkiemu profesorowi musiały być przemowy 
wdzięcznych uczn ów, dziś zajmujących wysokie 
stanowiska i katedry uniwersyteckie. Ponieważ 
zaś jubilat, dobry obywatel kraju, ale stojący po
nad partjami, nigdy nie naraził się nikomu, więc 
też w obchodzie nie było żadnych zgrzytów stron
niczych. Do hołdu lekarzy przyłączył się także 
kler z arcybiskupem na czele, prof. Kosiński bo
wiem znany jest z głębokiej religijności i ofiar
ności na cole kościelne.

Mieliśmy tu również drugi jubileusz, tym ra
sem jednak odbyty zupełnie skromnie i cicho, jak 
skromny i cichy był cały żywot znanego filan
tropa p. Jana Gsutier‘a.

Burza, wywołana wnioskami hakatystów 
warszawskich na zebraniu zboru e w a n ■ 
gielicko - augsburskiego, o czym pisa 
łem obszerniej w feljetonie poprzednim, ne 
przycichła jeszcze, a świedozy to tylko tym, że 
panowie ci dobrze zajeohać musieli za skórę, kiedy 
szybko o wszystkim zapominająca i szybko nad 
wszystkim przechodząca do porządku dziennego 
Warszawa tej sprawy dotychczas nie spuszcza 
z oka. Ujawnienie w prasie wrogich dla społe
czeństwa polskiego machinacji, przelękło trochę 
podpisanych na wnioskach panów, szczególniej zaś 
poczuli kupcy, że publiczność gotowa jest bojko
tować ioh sklepy i zakłady. Rozpoczął się tedy 
odwrót niektórych jednostek. Ogromnie komiczne

sprawiają wrażenie listy, nadsyłane do pism, 
w których kupcy zarzekają się, iż ani im powstało 
w głowie prowadzić jakąśkolwiek na rzecz mis 
szkańców i na szkodę polaków agitację. Pyszny 
jest np. taki p. Haubold, twierdzący, że przecież 
on nie umie nawet po niemiecku, doskonały p. 
Emil Saidel, zwalający winę na »bezczelnego* 
krawca, Frammauna, który przy braniu miary na... 
spodeńki, podsunął mu papier do podpisu.

Z tłumaczeniami tymi bardzo dowcipnie roz
prawił się w zgrabnym wierszyku znany piosen
karz El (Kazimierz Laskowski). Za 
przykładem hakatystów warszawskioh poeta od 
wołuje wszystkie podpisy na wekslach. Czy pod
pisując mógł wiedzieć, że to potym trzeba płacić, 
że będą skargi do sądu, najścia komorników 
i tym podobne Inne nieprzyjemności? Uśmialiśmy 
się z tego wierszyka, jak uśmialiśmy się również 
z drogiego, lekkiego utworu tegoż poety, wybornie 
przedstawiającego stosunek sfer biurokratycznych 
do nowoneoslawizmu. Na podwórze pewnego 
domu zeszli się bracia słowianie, a więc piaskarz 
z Powiśla, serb, sprzedający różne wyroby z drze
wa i przygrywający na fleciku, hucuł rusin, obno
szący pantofle po domach, drnciarz z łapkami na 
myszy i inne typy, znane każdemu dziecku war
szawskiemu. Zaczęło się rajcowanie na podwórzu, 
kiedy zaś ono stawało się już zbyt głośne i za
ciekłe, z nory swojej wyszedł stróż kamieniczny, 
zasadził na głowę czapkę z blachę, na której 
widnieje wielkimi literami nakreślone słowo 
„Dwornik“, chwycił w dłonie berło swoje, czyli 
miotłę ogromną i wszystkich wiecownlków wy
miótł do urzędowego, ulicznego rynsztoka. Ten

stróż jako przedstawiciel władzy, obowiązanej 
utrzymywać ład, udał się Laskowskiemu do
skonale.

Nadrabiamy miną i szukamy lekarstwa w 
dobrym dowcipie, z których Warszawa słynęła 
zawsze. Przecież w najcięższych chwilach jeszcze 
znajdzie się zawsze ktoś, umiejący na poczekaniu 
ukuć jędrny dowcip, krążący następnie z nst do 
ust. Są jednak przejścia tak bolesne, że naj
większy śmieszek z zawodu nie może odważyć się 
na żart niewczesny. Któżby na przykład zdobył 
się na figlowanie wobec ciosów, które spadają na 
nas w postaci masowego zamykania 
szkół polskich? W gubernji kieleckiej zro
biono początah, ale tam przynajmniej silono się, 
acz w sposób śmiesznie naciągnięty, upozorować 
zamknięcie wszystkich szkół w okręgu zsmordo- 
waniem skrytobójczym kuratora Afanasiewa. 
Teraz wzięto się do gubernji piotrkowskiej i bez 
żadnego zgoła podania powodu skasowano szkół 
kilkanaście. „Byt’ po siemu, małczat’, słuchat’ ‘ 
i — basta.

Szkoły polskie w gub. piotrkowskiej prze
szkadzają niemcom, najgęściej tutaj osiadłym, 
a wiadomo, że jedno skinienie tych przybyszów 
wystarcza, ażeby zgięto się przed nimi w pałąk. 
Nasz „Sokół“ rozwiązany, ale niemcom wolno 
zakładać wszędzie stowarzyszenia gimnastyczne 
i strzeleckie, nam szkoły bywają zamykane bru
talnie, ale oni rządzą się, jak szare gęsi, ściągają 
pieniądze od biedy polskiej i tworzą za nie 
uczelnie z wykładowym językiem niemieckim w 
Lodzi. Jak zaś niemcy łódzcy postępują bez
względnie i jaką wykazują pychę i butę, dowodzi



puszczać należy, źe wycieczka Zjednoczenia nie 
będzie ostatnią i pociągnie za sobą naśladowców.

Szkolnictwo polskie na Slązkn posunęło się 
znowu o jeden wielki krok naprzód. Wydział 
gminy w Dąbrowie uchwalił założenie pol
skiej szkoły wydziałowej w Dąbrowie. 
Będzie to pierwsza szkoła z językiem wykładowym 
polskim na Slązkn. Dotychczas bowiem, jak na 
Innych polach tak i ta byliśmy strasznie pokrzy
wdzeni, posiadaliśmy tylko Indowe szkoły polskie, 
brak zaś szkół wydziałowych, w których nczeń 
znalazłby dalszą nankę po ukończenia szkoły 
ludowej odczuwaliśmy dotkliwie. Dzięki potwor
nym wprost stosunkom narodowościowym na 
Slązkn, istniały tylko szkoły wydziałowe niemie
ckie i czeskie. Brakło natomiast szkoły wydzia 
łowej dla tej ludności, która w Księstwie Cieszyń
skim stanowi s/4 ludności. Należy się więc uzna
nie wydziałowi gminnymu w Dąbrowie, że swoją 
uchwałą posunął naprzód dzieło oświaty narodo
wej na Slązku.

Bar.

Humanitarne rozporządzenie 
bawarskiego ministra sprawiedliwości.

Jednym z najbardziej — bez przesady rzao mo
żna — okrutnych zwyczajów w bezdusznym formali 
stycznym sądownictwie niemieckim jest praktykowana 
ogólnie wymienianie w procesie karnym wszy
stkioh kar, jakie oskarżony lub nawet jakie 
świadek poniósł w życiu swym poprzednim, aż 
do dnia rozpraw sądowych. Celem skwaiifikowania 
charakteru oskarżonego lub wiarogodności świadka 
może sąd zażądać regiestru kar tej osoby, i prze
wodniczący publicznie kary te odczytuje.

Dla zwykłego zawodowego zbrodniarza jest to 
sprawa bez znaczenia, wszystkioh tych natomiast, 
którzy przypadkowo, z powodu jakiejkolwiek lek
komyślności, a nawet tylko jako świadkowiejjstają 
przed sądem, musi to w najboleśniejszy sposób 
dotknąć. Wyobraźmy sobie starszego obywatela, 
który z powodn jakiej drobnostki pozwany zostaje 
jako oskarżony przed kratki sądowe — a wiadomo, 
jak łatwo dzisiaj dostać się na ławę oskarżonych. 
Chodzi o przewinienie lub małe przestępstwo, 
które jako takie jest bagatelą. Ale przewodniczący 
sądu każę sobie przedłożyć regiest kar, i wykazuje 
się, że oskarżony przed 20 lub nawet więcej laty 
ukarany został za ciężki jakiś występek lub nawet 
zbrodnią, którą popełnił jako młody człowiek.

Odpokutował on za to srogo, poprawił się 
z grunta, zaczął inne życie, i wszyscy o tym za
pomnieli, jest ogólnie poważanym i szanowanym 
obywatelem. A teraz po latach dostawszy się 
znowu przed sąd za najmniejszą ehoćby drobno
stkę musi publicznie usłyszeć, że wtedy a wtedy 
siedział tak a tak długo we więzieniu, a może 
I w domu karnym.

Słyszą to wszyscy, słyszy rodzina jego, 
dzieci, przyjaciele i klienci. Wiadomość roznosi 
się po całym mieście, i oskarżony, którego tym
czasem może nawet uwolniono, chodzi z piętnem 
na czole, jest przestępcą karanym więzieniem. 
Można sobie wystawić, co za katusze moralne 
człowiek taki przechodzi. Dalej jednak, cała jego 
egzystencja, jego byt materjalny może byó pod 
kopany, nawet całe życie rodzinne nieraz w naj
fatalniejszy sposób zostaje zrujnowane.

Jeżeli to dotyczy oskarżonego, który bądź 
co bądź przeważnie — choć nie zawsze — z 
własnej winy dostaje się przed sąd, w o ile więk
szej mierze należy to samo podnieść u świad
ka, który najzupełniej bez swego przyczynienia 
się musi stawać na sądzie. Jnż sam obowiązek 
zeznawania przed sądem — a szczególnie przed 
sądem pruskim — nie należy do przyjemnych, 
świadek naraża się na liczne przykrości i trudności, 
a tu jeszcze na żądanie prokuratora celem stwier
dzenia prawdomówności jego, odsłonięte zostają 
najciemniejsze plamy z jego przeszłości, pokryte 
już dawno pyłem zapomnienia.

Jest to rzeczywiście jakby przeżytek tortur 
średniowiecznych, tylko już nie fizycznych, lecz, 
gorszych częste stokrotnie od nich, moralnycb. 
To też z prawdziwą radością powitać należy wy
dany w tych dniach w Bawarji okólnik 
ministra sprawiedliwości, który kładzie 
na sumienie władzom sądowym, aby prawo swoje 
wymieniania publicznie kar oskarżonego lub 
świadka ograniczały do minitnnm i czyniły z

niego użytek tylko w wypadkach absolutnej ko
nieczności.

Okólnik ten nie jest bynajmniej suchym, szs- 
matycznym aktem biurokratycznym, jest to doku
ment humanitamośei organu rządowego, jaki 
w czasach dzisiejszych rzadko niestety się spo
tyka. Okólnik w pierwszym ustępie zajmuje się 
oskarżonym: wskazuje na szkody, jakie wy
niknąć mogą dla niego z powoda wymienienia 
kar poniesionych poprzednio. Jeżeli oskarżony 
pociągnięty jest do odpowiedzialności tylko za 
mniejsze przewinienia lub przestępstwa, wtedy od
czytanie kar ma byó zupełnie zaniechane, chyba, 
żeby jakieś Wyjątkowe zachodziły okoliczności. 
Wogóle ma odnośny sędzia w każdym wypadku 
sumiennie zbadać, czy wymienienie kar poprzed
nich ma jakikolwiek cel, i czy szkoda, jaką ponosi 
przez to oskarżony, nie stoi w żadnym stosunku 
z wielkością przewinienia.

Jeszcze ostrzejsze przepisy zawiera okólnik 
w drugim ustępie, dotyczącym świad ków. 
Ocenia on wszystkie te niezasłużone trudności, na 
jakie jest narażony świadek i przyznaje mu jak- 
najdalej idące prawo ochrony przed sądem. 
Z tego wynika, że pytania osobistej natury mają 
być tylko w razie nieodzownej koniecz
ności wystosowane do świadka, a specjalnie 
pytania dotyczące odbytych kar tylko, jeżeli bieg 
procesu tego bezwarunkowo wymaga.

Ten okólnik bawarskiego ministra sprawie
dliwości jest ważnym krokiem naprzód w rozwoju 
sądownictwa niemieckiego ku idei sprawiedliwości 
i humanltarności. Niestety ma on tylko partyku
larne zsaczenie. Inne państwa, a przedewszyst- 
kim Prusy, nie stanęły jeszcze na tym pozio
mie. Przygotowaną jest ogólna reforma proce
dury karnej w Rzeszy, ais czy przyniesie ona po
żądany postęp, to kwestja. Reakcja pruska zbyt 
potężną jest na każdym polu w Niemczech.

Z zaboru austryjackiego.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych.
Lwów, 7. lipoa. W Przeworsku rozpoczął 

się zjazd delegatów Kółek rolniczych w Galicji. 
Przybyło 280 delegatów, między nimi wielu po 
słów. Przemawiali prezes Cielecki, Andrzej książę 
Lubomirski, profesor Miczyński. Cielecki podaiósł 
potrzebę zachowania bezpartyjnośoi politycznej 
Kółek. Oddano hołd pamięci zamordowanego 
namiestnika Andrzeja hr. Potockiego, oraz hołd 
rodakom w W. Ks. Poznańskim za ich dzielny 
opór giermanizmowi.

Zwołanie Sejmu galicyjskiego.
Kraków, 8 lipca. Wiedeński korespondent 

Nowej Reformy dowiaduje się, że Sejm ga
licyjski zwołany ma byó w terminie kołi 5 
wrześaia b. r. Sesja sejmowa potrwa mniej wię
cej 6 tygodni.

W tym wypadku Rada państwa zebrałaby 
się po ferjach około 5. listopada.

Delegacje zwołane być mają około 10, pa
ździernika i obradować będą do końca listopada. 

Interpelacja niemiecka a zajścia w Cieszynie.

Wiedeń, 7. lipca Na początku wczoraj
szego posiedzenia Izby odczytano interpelację pos. 
Dem la i tow. w sprawie zajść podczas uroczy
stości polskiej w Cieszynie w dniu 28. czerwca 
b. r. Interpelanci żądają wydania zakaza tego 
rodzaju „prowokujących“ pochodów, 
które zakłócają pokojowy stosunek między ludno
ścią polską i niemiecką w Cieszynie, oraz spokój 
1 porządek w mieście.

Bezczelna ta interpelacja wszechniemiecka 
spotka się chyba z należytą odprawą i ze strony 
Koła Polskiego.

Z zaboru rosyjskiego.

Nowa szkoła.
Z Wielunia piszą:
Po zamknięciu szkół Macierzy — Wieluń pozba 

wiony był średniej uczelni, w mieście naszym tak 
niezbędnej. Przez pół roku zmuszeni byliśmy 
siłą konieczności bez niej się obywać. Teraz 
otwiera średnią szkełę kandydat nauk filologi
cznych i długoletni pedagog profesor Paulus, 
który uzykał na swoje imię odpowiednią koncesję.

Zastępcą jego zostać ma młody i energiczny nau- 
czyoiel i wychowawca, p. J. Kopaniak.

Wiadomości polityczne.
Napaść na członka poselstwa niemieckiego.

Teheran, 8. lipca. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek popełniono zamach na członka p o- 
selstwa niemieckiego Litton. Przypadkiem 
przechodzący patrol wojskowy zapobiegł dalszemu 
znęcaniu się i aresztował kilku napastników, — 
Poselstwo niemieckie wniosło zażalenie do szacha. 

Szpiedzy niemieccy na manewrach angielskich.

Londyn, 8. lipca. Prasa angielska podaje 
z kilku stron niepokojące opinję publiczną wiado
mości, że na wielkia manewry floty angielskiej, 
które jak wiadomo trzymane mają być w ścisłej 
tajemnicy, niemcy wysyłają całą armję 
szpiegów i organizują tajną służbę wywiadow
czą, aby podpatrzeć taktykę anglików, prze
widzianą na wypadek wojny Anglji z Niem
cami. Zaalarmowany wieściami tymi ogół an
gielski odnosi się do niemeów bardzo wrogo. 
Poseł konserwatywny pułkownik Lakwood po
ruszył już raz tę sprawę w Isbie niższej i za
mierza po raz wtóry wnieść zupełnie formalną 
interpelację zapytującą: Jakie kroki rząd za
mierza poczynić przeciw szpiegom zagrani
cznym (czytaj: niemieckim)?

Francuska Izba deputowanych 
a zajęcie Azemura.

Paryż, 8. lipca. Na wczorajszym posiedze
niu Izby deputowanych poruszył socjalista Jau- 
res sprawę zajęcia Azemuru i uważa operacje 
gienerała d'Amade za wykroczenie przeciw trak
tatom i zobowiązaniom Francji względem całej 
Eiropy. W dalszym ciągu swej mowy zaznacza, 
to gienerał d‘Amade wywołał postępowaniem 
swym podejrzenie, jakoby Francja protegowała ja
wnie Abdul Asiza. W odpowiedzi zaznacza mini
ster spraw wewnętrznych P i o h o n, że prasa 
przedstawiła zajęcie Azemura w przesadnym świe
tle i komentarzami swymi o rzekomo poważnym 
znaczeniu akcji gienerała d‘Amade zaintrygowała 
publiczność.

Otrzymawszy telegram o zajęciu Azemura 
domagał się rząd dokładniejszych wiadomości i 
przypomniał gienerałowi dane instrukcje. Odpo- 
powiedź nad? siła na ręce rządu dziś. Kampanja 
gienerała d‘Amade miała na celu zachowanie 
spokoju na terytorjum S o h a u j a.

Gienerał oczekiwał znacznego transportu 
amunicji, który został w Azemur wstrzymany. 
Miasto wzbraniało Się wysłać transport w dalszą 
drogę. Po otrzymaniu satysfakcji opuściły wojska 
marokańskie Azemur. Do rozlewu krwi nie przy
szło woale i w mieście panuje obecnie zupełny 
spokój. Gienerał dkAmade zdobył sokie nietylko 
zaufacie rządu, ais również uznanie i wdzięczność 
za swą działalność w Maroko. Jaures zabiera jesz
cze raz głos i interpeluje, dla czego zamilczał 
gienerał d'Amade ten stanowczo donioślejszy fakt, 
że wojska Abdul A<tiza zajęły już Azemur przed 
nim. Clemenceau przerywa mówcy i oświadcza, 
że rząd nie został jeszcze o tym powiadomiony.

Wobec tego, że Piohon na dalsze zapytania 
nie odpowiadał, załatwiono tym samym dyskuję, 
i I ba przeszła do porządku dziennego.

Walki uliczne w Taebris.
Taebris, 8. lipca. Walki uliczne trwają 

w dalszym ciągu. Całe miasto znajduje się w rę
kach szaoba, z wyjątkiem jednej dzielnicy, w któ
rej stawiają rewolucjoniści słaby opór. Dzikie hor
dy szacha szerzą wszędzie postrach i spustoszenie. 
Niezliczona ilość dzieci jest bez dachu i chlaba, 
i nie może spodziewać s;ę znikąd pomocy. Ba
zary są zamknięte. Do ogólnych zaburzeń przy
łączy się prawdopodobnie straszny głód.

Petersburg, 8. lipoa. Rosyjski poseł w 
Teheranie otrzymał od rządu swego zlecenie, 
ażeby poparł żądania posła angielskiego, który 
domaga się satysfakcji od rządu perskiego za 
nietaktowne i ubliżające postępowanie szacha 
wobec poselstwa angielskiego.

Amerykański konwent demokratyczny.
Nowy Jork, 8. lipca. Wczoraj otwarto przy 

udziale około 1200 osób konwent stronnictwa 
demokratycznego Stan. Zjednoczonych, który stawi 
kandydatów na prezydenta i wiceprezydenta.

Partja Bryan a wykończyła swój program ’• i 
prawdopodobnie stawi go na kandydata.

Krótkie wiadomości.
— Parlament austryjaoki rozpoczął 

wczoraj obrady nad wnioskiem naglącym socjali
stów w sprawie zaprowadzenia powszechne
go tajnego głosowania w niektórych Sej
mach państwa austryjackiego.

— Gienerał feldmarszałek v. Loe 
umarł nagle wczoraj wieczorem w Bononji.

— W okolicy Azemur panuje obecnie 
spokój; wojska Mulej Hafida opuściły tery
torjum Mazaganu i zbierają się w odległości 
kilkudziesięciu mil.

— Choroba papieża. Z kół watykań
skich zaprzeczają pogłosce paryskiego Matin, 
jakoby papież był ciężko obory.

— W sprawie wytrucia wojsk fran
cuskich w Indjach skazał sąd wojenny dwuoh 
podoficerów krajowców i kaprala na śmierć.

— Rewolucja w Paraguaju. Nad 
miastem Asuncion zawieszono stan wojenny 
na przeciąg 30 dii. Wewnątrz kraju panuje spo
kój. Poselstwa państw europejskich ucierpiały 
skutkiem bombardowania miast Pewien członek 
poselstwa amerykańskiego został zabity skutkiem 
eksplozji granaty. Władze amerykańskie i włoskie 
wzniosły zażalenie.

Ze świata.

Proces Eulenburga.
Berlin, 8. lipca. Wczorajsze rozprawy sądowe 

rozpoczęły się przesłuchaniem świadka rybaka 
Ernsta, który oczekuje widocznie zdenerwowany 
przesłuchów. Ernst utrzymywał przez cały 
przeciąg czasu serdeczne stosunki zEulen- 
burgiem, nie tylko za czasów, kiedy był jeszcze 
rybakiem nad jeziorem Starnberg, ale również 
jako kamerdyner Eulenburga na zamku Lieben- 
berg. A zwłaszcza w tym okresie otrzymywał zna
czne gratyfikacje od księcia i towarzyszył mu 
zawsze w podróży.

Na wniosek prezydenta Kazowa musi 
opuścić salę radca sprawiedliwości Bern
stein, a świadek RIedel, który po rybaku 
Ernście ma być szczegółowo przesłuchiwany, sta
wiony jest pod nadzór woźnego sądo
wego, ażeby nie mógł się przed rozpoczęciem 
przesłuchów z nikim skomunikować.

Zeznania rybaka Ernsta, który nietylko wy
wody swe z procesu monachijskiego powtórzył, 
ale również dodał i uzupełnił, są dla księcia 
bardzo obciążające. Euleaburg zrywał się 
kilkakrotnie i zaprzeczał energicznie wszystkiemu. 
Po dwugodzinnych przesłuchach opadł książę na 
siłach, również i świadek Ernst był widocznie 
znużony.

O godzinie 1. przerywa przewodniczący po
siedzenie na pół godziny. Po przerwie pojawia 
się na sali radca sprawiedliwości Bernstein i 
świadek Riedel. Następnie zawezwano jeszcze 
raz rybaka E-nsta, poczym następuje konfrontacja 
obydwuch świadków, którzy pozostawają przy 
swych wczorajszych zeznaniach. Świadek Ernst 
zbliża się do księcia i mówi głosem spokoj
nym: Książę Panie! Nic już nam nie 
pomoże! Pop ełnlliśmy; mu simy pr a- 
wdę zeznać. Zgubieni jesteśmy na 
świecie tvlko my obaj!

Rybak Ernst i radca sprawiedliwości Bern
stein opuszczają ponownie salę sądową, pozostaje 
jedynie Riedel de dalszych przesłuchów.

Straszna powódź.
Konstantynopol, 8. lipca. Podług wia

domości tutejszych pism nawiedziła miasto To- 
c a t olbrzymia powódź. Przeszło 6 0 0 prywatnych 
domów i gmachów publicznych jest zburzonych. 
Liczba ofiar przechodzi podobno 1000 
osób.

Śmiała kradzież w muzeum.
Rzym, 8 lipoa. Giornsle ćTalia donosi 

z Medjolanu, że wykryto tam śmiałą kradzież 
w pewnym muzeum, w którym znajdowały się 
starożytne, złote klucze miasta Medjolanu o wiel
kiej wartości historycznej. Sprawcy wychylili 
boczne drzwiczki oszklonej szafki i zbiegli z skra 
dzioajmi kluczami. Podejrzenie pada na kilka 
psń, które ostatnie zwiedzały muzeum.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

tego najświeższy fakt, że ofiarowane przez poten
tatów łódzkich, panią Scheiblerową i pana 
Edwarda Herberta tysiącorublowe ofiary na rzecz 
szkół polskich zagarnęli do kasy niemieckiej. 
Zdaje się jednak, że tym razem otrzymają po
rządne utarcie nosa, pani Sch. bowiem i jej zięć 
pan H. już zaprotestowali energicznie przeciw tej 
uzurpacji, a wiadomo, że z takimi królami baweł
nianymi małe płotkinie zwyciężą na gruncie 
łódzkim, gdzie fabryki i dom Scheiblerów to 
wielki ołtarz, od którego bije blask, zmuszający 
do korzenia się i uległości.

Wyraźne, w oczy bijące dowody coraz wy
raźniejszego organizowania się niemców do pod
jęcia walki z polakami na ich własnym gruncie 
tutejszym, nietylko nie przekonywają wcale na
szych opiekunów słowiańskich o gwałtownym nie
bezpieczeństwie, ale, co już gorsze daleko, nie 
powstrzymują naszych właścicieli dóbr ziemskich 
od ofiarowania i sprzedawania ziemi 
ojców przybyszom z zachodu.

Niema prawie miesiąca, ażebyśmy nie wy- 
czytali w prasie prowincjalnej, że ten i ów oby
watel sprzedał jedną lub dwie wsie kolonistom 
niemieckim, a przoduje w tej niecnej robocie gub. 
płocka i, jak słychać, w ślad za nią idzie okolica 
pograniczna żyznych Kujaw, gdzie ruch sprze
dażny objawia się w sposób zatrważający, ceny 
zaś za ziemię skaczą w górę do nieznanej po
przednio u nas wysokości.

Czytałem, zdaje mi się, że w waszym Kurjs- 
rze o potrzebie uformowania „Czarnej księgi“, 
w której skrzętnie notowałoby ^były nazwiska

tych najnowszego typu sprzedawczyków. Myśl 
chwalebna, ale... ale byłby to tylko przysłowiowy 
groch na ś lianę. Smutne to jest bardzo, ale 
niestety! prawdziwe, że królewiacy niewielki oka
zują respekt dla wszechwładnej gdzieindziej 
„królowej O pin] i“ i niezbyt silnie reagują 
na gromy, spadające na głowy ze strony prasy 
Tyle ludzi najuczciwszych siedzi za kratą, że na
wet przestaliśmy rozróżniać zwy
kłych łotrzyków od ideowców. Jeżeli 
więc ktoś wypuszczony zostanie z więzienia, to 
zawsze z dumą może się do tego przyznawać, 
nikt go się bowiem nie zapyta o przewinienie. 
Dla przestępców kryminalnych stosunki ułożyły 
się gładko, mogą broić, morą wysiadywać kary 
i w dodatku udawać jeszcze ofiary ciemięstwa 
moskiewskiego. Jaki to powoduje zsnik poglądów 
etycznych i jak to się przyczynia do deprawacji, 
nie potrzebuję chyba dodawać.

Może też i jeden z nakładców, który 
zniknął w ubiegłym tygodniu, jak kamfora, 
z warszawskiego bruku, zjawi się znów po nieja
kim czasie, albo raczej po odsiedzeniu więzienia 
za różne malwersacje, w rodzaju przehulania 
kaucji biednych ludzi, składanych w jego redakcji, 
pozując na męczennika za sprawę narodową. 
A ptaszek to był nielada! W swoim czasie bez 
grosza przy duszy zsłożył towarzystwo drama
tyczne. Zebrał trupę, a dla ułatwienia aktorom 
transportu garderoby, zaproponował złożenie w je- 
duę wielką pakę wszystkich sukien, fraków, ma
rynarek, butów, bielizny itp. Aktorzy zgodzili się 
■a to chętnie, on zaś wysłał wszystko za zali-

creniem do Lublina. Otrzymane pieniądze prze 
tułał, a kiedy trupa zebrała się na miejscu, spo- 
stizsżono, iż „pas dyrektor“ dał nogę, mówiąc 
sposobem andrusów warszawskich. Było trochę 
buntu w prasie, nędzarzy aktorskich poratowano 
kładkami i wykupiono im rzeczy, ale po kilku 

latach wszystko ucichło i szantarzysta wypłynął 
«a nowo, teraz już jako „literat“. Wprawdzie 
kwalifikacje jego literackie równały się zeru, ale 
za to posiadł tak wybornie sztukę Intrygowania i 
płaszczenia się przed osobami wpływowymi, że 
sawet przyjęto go na urząd płatny w Kasie Lite
rackiej, na urząd, który powinien się był dostać 
ludziom prawdziwie zasłużonym i rzetelnie po
trzebującym pomocy. Odgryzłszy się na tym 
stanowisku, pan ów rzucił się, znów bez grosza 
przy duszy, na imprezę wydawniczą i powołał do 
życia pismo dla kobiet, które z punktu poszło 
świetnie. Teraz był naprawdę na drodze do ma- 
jątka, a przynajmniej do zabezpieczonego bytu. 
Ale niemieckie przysłowie powiada, że kiedy osłu 
dzieje się zadobrze, to idzie na lód 1 tańczy. Tak 
się też stało ze szczęśliwym wydawcą. Nie tań 
ożył coprawda po lodzie, lecz zaczął trwonić pie- 
niędze prenumeratorów na lewo i na prawo, 
szczególne upodobanie znajdując w towarzystwie 
cenzorów rosyjskich. Z liżyła się ruina, lecz 
szczęście osobnikowi temu znów posłużyło i nie- 
tylko wybrnął z kłopotów, ale nawet ujrzał się 
w posiadaniu sumy około 25 000 rubli, wypłaconej 
za pismo przez poczciwego (oj! ogromnie poczci
wego!) poznańozyka, męża ambitnej nie 
wiasty, pragnącej odegrać rolę działaczki na gran*

cie warszawskim. Biedny pozssńczyk sukcesję, 
trzymaną po zacnej macosze, utopił w przedsię

biorstwie wydawniczym i w sklepach, a nasz afe
rzysta pociągnął do Wilna, wkradł się nawet 
w łaski biskupa Roppa, wydawał za jego pienią
dze kilkanaście numerów pisma katolickiego, aż 
uebo dzbana się urwało, pieniądze stipniały, bi
skup poznał się na ptiszku, a ten pofrunął znów 
do Warszawy i zaczął tu grasować jako wydawca, 
naoiągająo, kogo się tylko dało.

Koniec aroy-amutny. Nadeszły skargi na 
roztrwaniaeza cudzej krwawicy i aferzyście groziło 
uwięzienie, wobec czego, jak mówią, czmychnął 
z dwiema złotówczynami w świat szeroki, zosta
wiając w mieście żonę z dziećmi i konkubinę, 
obdarzoną również sześciorgiem maleństwa. Miły 
paw, sni słowa! Ale nie mówmy hop! przed
wcześnie. Może on jeszoze wypłynie na widowni, 
a niechaj tylko posiada pieniędzy, zawsze znajdzie 
takich, co mu będą śoiskali zbrukane^ręce i czap
kowali przy kiehehu.

A pozatym, cóż więcej słychać w naszym 
grodzie S;renim? Ot! wszystko po staremu, 
tylko coraz więcej przybywa kabaretów, tylko mo- 
oają się kobiety atletki w „Promnnadzie“, tylko 
że się dzieje jedynemu ogródkowi teatralnemu 
w „Bagateli“, tylko drożyzna wzrasta, a bary wy
rastają coraz nowe, jak grzyby po deszczu. 
W teatrach żadnej sztuki oryginalnej, a tłuma
czenia często zawodzą, w salonach sztuki nie wre 
życie, księgarze wyczekują z nowościami — sło
wem — pora ogórkowa.

Topór.



Gotuj na zapas!
Aparaty do konserwowania 
wszelkich artykułów spożyw

czych oraz
szkła odpowiednie,
irofti do lodu (lodownie) i 
uŁuiy maszynki do wyrabia

nia lodów.
Mphlp ogrodowe. Ściany drze- 
I IbUlb wiane zwijane.
Ut/UinU kąpieli, nasiadowe 
nullliy j bujane poleca

Firma T. Otmianowski.
Właściciele: B.‘Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 

Poznań - Bazar. Telefon 565.
-------- Cenniki darmo 1 franko. ■

Najnowszy czeski
Siewnik do soli chilijskiej

obsiewający dwa rzędy z obu stron. Konstrukcja nad
zwyczaj prosta i praktyczna tem się głównie odznacza 
w obec innych, iż ażeby zapobiec rdzewieniu, użyto 
przy nich tylko drzewa 1 kownego odlewu. 
Chód nadzwyczaj lekki, gdyż koło biegowe wysokie 
i 2 skrzynki drewniane wysiewne, spoczywają wprost 

na osi głównego koła.
A dr. do telegr.
A. Bryliński 

Posen.

Adr. do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen. ft. Bryliński
Telefon nr. 69.

Poznań, ul. Rycerska nr. II. a.
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajo
wego 1 zagraniczn. wyrobu. Części zapa
sowe do pługów i rozmaitych machin, 

pracownia do napraw.

BF
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Kasa oszczędności
ganku Rolniczo-Przemysłowego 

Kwlleckl Potocki I sp.
,.zyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół prac* wedle 
-------------------------------- umowy. --------------------------------

W poniedziałek, dnia 13 lipca r. b.
odbędzie się w Wierzchocinie, stacja 
kolejowa Wronki.

sprzedaż inwentarza
żywego i martwego.

Początek o godzinie 10 przed połud.

Związek Ziemian.

Nlamy na sprzedaż
RB Dolnym Śląsku pół godziny od miasta Bolesławca 
(Bunzlau) :

1) folwark areału 563 morgi, z pięknym domem 
mieszkalnym i ogrodem, z dobrymi budynkami i inwenta-

?.ami, a wopaniałem polowaniom na jelenie, dziki, 
t ełrzewie, rogacze i t. p. (pod gwarancją); areał roz
kłada się na 250 mórg lasu, 30 mórg dobrych łąk i pastwisk 
nad rzeką Bobrem, 180 mórg ziemi pszennej, reszta ziemia 
lekka. Cena przy zaliczce 50 tysięcy marek 160 
tyaięoy marek.

2) folwark tuż obok powyżej opisanego położony, 
areału 428 mórg, z okazałymi i bardzo dobrymi bu
dynkami, (taksa ogniowa tychże: 44 000 marek), 160 mórg 
uprawnej ziemi, z której 40 mórg jest ciężka gliniasta, reszta 
lekka żwirowata, 20 mórg łąk, 15 mórg boru, reszta przeszło 
200 mórg wyciętego boru, inwentarz martwy dobry, żywy do 
skompletowania. Cena przy zaliczce 15— 20 tysięcy 
marek tylko w oałoóoi 55 tysięcy marek.

Zgłoszenia przyjmuje

Bank Ludowy, E. G. m. u. H.
w Golejewle (Golejewo p. Chojno), Kr. Rawitsch)

Spółka zapisana z ogran. porąką
w Poznaniu pl. Królewski 6. a. telefonu nr. 1917
ma do oddania hipoteki 5-cio i 6-cio % zupełnie 
pewne, w różnych wielkościach 1000 — 50 000 mk. 
przyjmuje depozyta, kapuje pretensje i udziela 
zaliczek na takowe, oraz pośredniczy w zaciąganiu 
hipotek pierwszo i drugomiejscowych. — Dyskontuje 
weksle.

XMazurWetv/ci?

Telefon 22.

Płachty
żniwne i nieprzemakalne,

Worki
Sznury

do prasy
poleca

Poznań,
ul. Wlktorji 17.

JAN SOBECKI
(Właść. Witold Estkowskl)

Telet nr. 250. PORWAŃ. TeleL nr- 25°-

Fabryka ognlotrw. tektur (papy) na dachy,
holcementu, preparatów smołowcowych 1 asfal
towych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją
Dachy papowe podwójne. Dachy papowe podwójne 
z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 
pojedyńcze gładkie Dachy pojedyńcze papowe 
na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie 
uszkodzonyoh i zdewastowanych dachów papowych. 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych 
na dachy podwójne. Renowacje, reparacje i smaro
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d.

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy, rady oraz wska
zówki techniczne bezpłatnie.

Niniejszym donosimy, iż z dniem 1-go lipca r. b. przejęliśmy 
na własność

fabrykę Gorg»
i takową prowadzić będziemy nadal. Staraniem naszym będzie, wyro
bami jaknajprzedniejszej jakości zadowolić odbiorców naszych pod 
każdym względem. Prosząc o łaskawe poparcie naszego przedsię
biorstwa pozostajemy z wysokim szacunkiem

........ GORGO .......
fabryka perfum, kosmetyków, mydeł toaletowych i kremów na obuwie.

Grabowski & Górny.

’SiWVww.wwwfi
wy9WWWw

A.Pfitzner
= Peznań, Stary Rynek nr. 6. ••

założona w roku 1849

poleca Szan. Publiczności
r hnapój majowy

• na świeżej marzance (Waldmeister) ■ ■
butelka litra 85 fen. (włącznie szkła). «j

Ltmonady, rozm. soki, karmelki owocowe
od 60 fen. do 1,20 mk. za funt. 1

Spodki z kruchego ciasta do owoców
tuzin 50 fenygów.

= TO R TY s»
pomarańczowe I ananasowe.

Zawsze świeże z beczki
prawdziwe piwo pilzneńskie.

>1

CZESŁAW LEiTCEBER
budowniczy,

v Poznaniu, plac WlUelmovskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Starsze panie lub bezdzietne 
wdowy z majątkiem, które 
pragną wyjść

zamąż
za porządnego, uczciwego czło
wieka w średnim wieku, po
siadającego własny swój interes 
i większą gotówkę, raczą łas
kawie swe oferty z dołączeniem 
fotografji przesłać do Eksped 
Kurjera Pozn. pod nr. 818.

Dyskrecja rzecz honoru.
Anonimów nie uwzględnia 

się.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych I krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Antoni Rosę.
Poznań-Bazar. &

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych

I książek kontowych.
Litografja. Drukarnia. Faór. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —--------- Linoleum.

flTEHTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Hinter,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Pomieszkanie
o 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami przy ul.Wszystkich Świę
tych 718 jest zaraz do wynajęcia.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia lfarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

*

DRYGAS I Fortepiany j
,2*$» i harmonia g

55».. tanio a rzetelnie polec. Wpoleca
A. DRYGAS I

Poznań, uŁ Rycerska 83.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawieniai 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu 
wający otyłość u korpulent
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyel 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

O. Fr. Stelner’« et. Co.
Berlin 187. Koniggratzerstr. 78. 

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece SI. Rynek 37.

Właść.: Leopold Donat.

W roku 1907: 
17 tysięcy ku
racjuszów, 20 
tyś. passantów.

Oeynhausen
pod Hanowerem
9 godz. z Poznania

W roku 1908: 
otwarcie nowe
go wspaniałego 

kurhausu.

najznakomitsze gorące źródła kwaso-węglowe przeciw 
= chorobom reumatycznym serca i nerwów. —

- Podczas lała ordynuje jak zwykle

2)r. j-anta-Tołezyński.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppoł)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem lub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych, — Słu
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą 

tutaj najdokładniejsze informacje.

przy ul. Blsmarka 7. wysoki parter.
Ceny nmlarkowane. Kuchnia polska.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
troskliwą opiekę.

Kazlmlerzowa Koszutska, 
Emilja Sypniewska.

Maki »dem i Caaionkaml Mowa] Drukarni Polakiej G. m. b. H. w Poananiu. — Redaktor odpowiedalalny Kaaimian liólkowaki w Poananiu.
(Dodatek.)



Dodatek do numeru 155. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 9. lipca 1908.

W sprawie pożar a w kopalniach 
bory sławskich.

Wiedeń, 8. lipca. Wiedeńskie dzienniki do
wiadują się z Lwowa, źe pożar w szybie >Oil 
City« nie powstał skutkiem uderzenia pieruna, 
lecz źe był podłożony w celu powstrzymania nad
produkcji ropy.

Straszne upały w Nowym Jorku.
Nowy Jork, 8. lipca. Z Nowego Jorku 

donoszą o strasznej gorączce, jaka panuje tam od 
2 typodni. Wczoraj wskazywał termometr 34 sto
pnie Eeaumura. Przeszło 50 osób umarło 
skutkiem udaru słonecznego. Ruch uliczny jest 
bardzo mało ożywiony.

Kongres między narodowy prasy w Berlinie.
Od sekretarza Towarzystwa dziennikarzy 

i literatów polskich na Rzeszę niem. otrzymujemy 
pismo, które imieniem całej prasy polskiej Tow. 
dziennikarzy polskich w Lwowie wysiało do pre
zesa międzynarodowego Związku prasy p. Siagera. 

Pismo to, w oryginale francuskie, w polskim
tłumaczeniu brzmi:

Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie!
Imieniem Tow. D. P. we Lwowie, które w 

tym wypadku jest wjrszem całej polskiej 
prasy i całego społeczeństwa polskiego bez 
względu na granice państwowe, mamy zaszczyt 
zawiadimić Go, źe prasa polska nie wyszle 
swych reprezentantów na tegoroczny zjazd dele
gatów międzynarodowego Związku do Berlina.

......... postępowanie rządu pruskiego wobec
braci naszych pod berłem Hohenzollernów, któ
rego jaskrawym wyrazem był osławiony paragraf 
językowy w ustawie o stowarzyszeniach i potę
piona przez opinję całego świata ustawa o wy 
właszozeniu, tudzież fakt, źe przeważna część 
prasy prusko-niemieckiej z zapoznaniem najpry
mitywniejszych pojęć etyki, ........pruskiego rządu
nietylko usprawiedliwia, ale nawet do spełnienia 
nowych zachęca — wszystko to uniemożliwia nam 
przyjęcie gościny w stolicy pruskiego państwa.

Wprawdzie Berlin jest także stolicą cesar
stwa niemieckiego, w którym niebrak wielce po
ważnych osobistości i organów prasy, potępiają
cych sprzeczną z prawami Boskimi i ludzkimi
pruską politykę......... dla których żywimy cześć
głęboką — ale nie wątpimy, źe te czynniki 
właśnie najlepiej zrozumieją i ocenią nasze po- 
budki.

Zresztą niepedobnaby było nam brać udziału 
w kongresie, który zawsze stał i stoi dzielnie na 
straży wolności prasy, a nie podnieść nfesłyeha 
nego w cywilizowanym świście ...... się rządu
pruskiego nad prasą polską, za to tylko, źe broni 
praw narodu do życia i istnienia. Musielibyśmy 
więc wystąpić z wielkim aktem oskarżenia prze
ciwko rządowi pruskiemu w obliczu reprezentan
tów cywilizowanego świata, który to akt — je
steśmy tego pewni — znalazłby głośny oddźwięk 
w sumieniach i sercach przeważnej części delega
tów, znających istotę ducha pruskiego rządu — 
ale stanowiłby może dla kongresu moment nie
pożądany.

Szanując tedy zasadę Związku prasy, która 
nie pozwala wykraczać poza granice obrad facho
wych I nie mogąc z drugiej strony, wziąć udziału
bez dosadnego............. ... rządu pruskiego i tej
części prasy, która go popiera i usprawiedliwia — 
postanowiliśmy się usunąć od udziału w zjeździe.

Zawiadamiając o tym JWP. Prezesa, mamy 
zarazem nadzieję, opartą na znanym poczuciu 
lojalności JWPana, źe o abstynencji naszej i jej 
powodach zeehce łaskawie uwiadomić delegatów 
na pierwszym pesie denim

Z prawdziwą czcią i koleżeńskim 
pozdrowieniem

Wydział Tow. dzień, polskich.

Nasze sprawy.
W sprawie formularzy

Komisji kolonizacyjnej.
Z prowincji.

Szanowna Redakcja donosiła, źe prezydent

Z wystawy przemysłowej w Poznaniu.
V.

W dziale artykułów szewskich w dalszym 
ciągu pan Stanisław Porankiewicz — 
fabryka cholewek w Poznaniu, przy Nowym Ryn
ku nr. 2. — wystawił cholewki różnego kroju 
i koloru, cholewki na chore nogi z płótna bez 
szewków, cholewki luksusowe; specjalność: cho
lewki z jednego kawałka bez obsady; oprócz tego 
kątownice do modelowania, własnego pomysłu 
i różne prace kursu kroju. Pan Porankiewicz, 
zdolny fachowiec I nauczyciel kroju, wydał, co 
z uznaniem podnieść należy, samodzielnie opraco
wany podręcznik i samouczek kroju dla szewców 
w języku polskim z 38 rycinami.

Zrozumienie dla sprawy okazał p. W. Sią- 
kowski, mistrz szewski z Mosiny, który nie 
siląc się na żadną okazałą wystawę, wyłożył na 
okaz choć parę butynków męskich, odrobionych 
znakomicie.

Pan Antoni Elbanowski, mistrz sze
wski ze Środy, wystawił w zaszklonej, zgrabnej 
szafce dębowej dwie pary butynków damskich 
i parę półbucików złotych; wykonanie staranne 
i akuratne.

Pan R. Booiański — mistrz szewski 
z Poznania, św. Marcin 16/17. — zaprezentował 
w szafce cietnno-dębowej kilka par zgrabnych 
butynków damskich i męskich.

Pan A. Roszak, mistrz szewski zs Środy

Komisji koloniiacyjnij sprostował twierdzenie, ja 
koby Komisja kolonlzacyjna w celach przygoto
wawczych wywłaszczenia bjła wysłała stosowne 
formularze. W jakim celu formularze wysłano; 
me wiem, ale źe je wysłsno, jest faktem.

W podróży z Międzychodu do Poznania 
spotl ałem się z pewnjm gospodarzem, który mi 
oznajmił, źe i on i jego sąsiad otrzymał taki forma 
laiz. Jestem posiedzicielem — mówił — gospodar 
stwa 450-morgowego pod Strzałkowem, mój sąsiaf 
też roniejwięcej tyle posiada. Otrzymaliśmy formu
larze przez pocztę, z żądaniem wypełnienia tako
wych. W nagłówku wypisaną była firma Komisji 
kolonizacyjnej, lecz podpisu nie było żadnego. For
mularz zawierał zarazem zapozew na termin do 
obwodowego komisarza.

W terminie obaj wspomniani gospodarze 
oświadczyli, źe oDi formularzy nie wypełnią, bo 
ziemi sprzedać nie zamyślają. Komisarz zaofiaro
wał się z gotowością wypełnienia formularzy, lecz 
dwaj gospodarze wzbraniali się podać stosownych 
informacji. Wówczas komisarz formularze za 
trzymał.

Na co to wszystko i po co?

— (*♦*) »»Przyczyny kłopotu pol
skiego na wschodzie“. Ciekawe obja
śnienie tego „klopom* pi dają Beri. Neueste 
Na ehr. za Hannoverscher Kurier. Fiszą one tak:

Z kresowego mieszkańca wyrasta po dwuch 
mniej więcej latach mieszaniec zachodnio europej
skiego prol6tarjus2a i słowiańskiego narodowca: 
człowiek, który choe być polakiem tylko w towa
rzystwie i przy konfesjonale, który atoli na ulicy, 
w gospodzie, przy warsztacie sie zna większej 
obrazy nad tę, źe ma być jolakiem (ein „Poiack“). 
Czuje on się na pół obywatelem, który po kry
jomu tęskni do tego, by wstąpić jako członek do 
Tcw. strzeleckiego. Jest to człowiek, który znaj
duje się na najlepszej drodze, by się etać pra
wym, dzielnym „szpiawem“. ... I najgłupszy uzy
skuje z grnbiańsią wyrazistością świadomi ść, źe 
tutaj jest lepiej, niż było ,w domu'. Utonąłby 
on powoli w niemczyznie, gdyby się tylko znala
zły ręce, ktćreby go pociągały. Ale tych nie 
ma. Jego niemieccy towarzysze pracy pozbawieni 
są swej narodowej energji bądź to względami wy
znaniowymi, bądź romantycznymi ideałami bra
terstwa. Jest to zupełne wykolejenie się sił. Za
miast napotkać ludzi, którzy ze swej a i e - 
mieckośeisą dumni, i którzy wobec biedne
go co do kultury słowianina wystąpić powinni z 
pewną wyższością, natyka się polak na ultramon- 
tańskich (katolickich) i socjalistycznych żebraków, 
którzy przy każdej sposobności jęczą: „Bracie 
polaku, pomóż! (Bruder Poiack, hilf!) W twoich 
rękach znajduje się los naszej wielkiej, dumnej 
partji? W ten sposób pobudza się jego 
dumę słowiańską. Pomimo, źe nlemcy tak 
są silne i bogate, spostrzega on prędko, źe wobec 
tych ludzi zajmować on będzie zawsze stano
wisko uprzywilejowane, jeżeli tym pozostanie, czym 
był, t. J. odosabniającym się narodowym polakiem. 
W taki sposób droga dla wszechsłowiańskiej agi
tacji zupełnie jest utorowana.

Tyle komunikat powyższych pism. Zachowa
liśmy, o ile możności nawet obelżywy styl tego 
pisma. Jesteśmy zdania, źe wędrujący na zachód 
robotnik polski powinien wiedzieć, co hakatyści 
o nim nietylko myślą, ale i j a k piszą.

Może i to „pobudzi jego dumę sio- 
w i a ń s k ą“.

— (V) Solą w oka są hakaty 
storn praskim księża polscy. Prze
bija to także z następującego komunikatu berliń
skiej National Z t g. i innych pism hakaty - 
stycznych. Czytamy w nich jak następuje: »Jak 
bardzo stara się polsko-katoliekie ducho
wieństwo o popieranie polskości, to 
jest zapewne rzeczą znaną. Kto jednakże zada 
sobie trud przejrzesia ostatniego sprawozdani» 
Towarzystwa Marcinkowskiego, ten 
znajdzie w nim przecież jeszcze jeden moment 
więcej, który znany ten ogólnie fakt potwierdza 
w sposób wprost zdumiewający. Stypendjalne to 
Towarzystwo polskie, któremu wielka liczba pola
ków zawdzięcza wykształcenie swoje i powodzenie, 
a którego rozumnej a nieustannej działalności 
przypisać trzeba zadziwiający rozwój polskiego

wystawił w wysokiej szafce dębowej parę bezna- 
ganaie odrobionych wysokich butów, kilka par 
butynków damskich i męskich oraz parę nieprze
makalnych butynków sznurowanych do polowania; 
na dowód, że obuwie to wody nie przepuszcza, 
jeden butynek ustawiony jast w naczyniu napeł
nionym wodą.

Bogato przedstawia się wystawa p. G. T. Ci
chockiego — fabryka wyrobów siodlarskich 
z Poznaniu hL Wiktorji 17., specjalista na siodła 
angielskie i dostawca eleganckich wiedeńskich 
szorów do Angiji Widzimy tutaj parę pysznych 
szorów wiedeńskich z przyborami w cenie 5CO 
mfc, damskie siodło z pizjborami w cenie 285 
mk. i trzy męskie sic dla w cenie od 100 do 210 
marek.

Obok wystawił p. Antoni Miniaki, 
mistrz krawiecki z Poznania przy Starym Rynku 
nr. 93., znakomicie odrobiony paletot latowy, 
ubranie i mundur podcficerski. O dzielności p. Mi- 
nickiego świsdczy choćby ten fakt, źe wszystkie 
wystawione okazy znalazły t zaraz w pierwszych 
dniach nabywców.

Pan Tomasz Świgoń, mistrz krawiecki 
z Poznania przy uL Strzeleckiej nr. 31. zaprezen
tował w esobnej szafce zaszklonej parę beznagin- 
uie odrobionych angielskich spodni do konnej 
jazdy oraz dwa ochraniacze kolan przed deszczem.

Wspaniale przedstawia się wystawa znanej 
powszechnie firmy C. Adamski — fabryka 
czapek w Bazarze, która w wielkiej z wszystkich 
stron oszklonej szafie wyłożyła najrozm, taze

stanu średniego, posiada faedusz żelazny, 
wynosząc)’ przeszło 1340 000 marek. Do funda 
szu tego przyczyBiło się niemniej jak 125 księży 
iegatsmi 1 insymi zapisami w wysokości około 
600 000 marek. Jestto prawie połowa całego fun
duszu żelaznego !'

Komunikat ten ma oczywiście powiększyć 
i tak już bezgraniczną nienawiść kół hàkatjstycz- 
aych do duchowieństwa polskiego.

— (%*) Niemieckie towarzystwo 
stypendialne na „kresach wscho
dnich“. Donosiliśmy niedawno temu o utwo
rzeniu się takiego towarzystwa w mieście Ostro- 
w 1 e. Zadaniem jego jest udzielanie stypendjów 
młodzieży niemieckiej pod warunkiem, że po 
ukcńczeniu nunk osiedli się w dzielnicach pol
skich i popierać będzie niemczyznę. Obecnie 
Hamburger Correspondent, ażeby nie 
powstało wrażenie, jakoby Ostmarkenferein na 
tym ważnym polu narodowej pracy nic nie zrobił, 
donosi co następuje

Już w reku 1896. utworzyło Tow. dla kre 
sów wschodnich fundusz stypendjalny. Rczpo 
rządza ono (razem z napisami Hansemanna z ro
ku 1901., Jaifego z roku 1907. i Haikodta) kapi
tałem ulokowanym na stałe w wysokości 95 000 
marek. Frocent od tego kapitału rozdziela się 
dwa razy do roku. Towarzystwo udzieliło dotąd 
283 stypendjatom zapomóg w ogólnej sumie 
47 500 mk. W liczbie stypendjatów znajduje się 
120 rzemieślników, drobnych kupców i chłopskich 
gospodarzy, 80 przyszłych nauczycieli (preparan 
dystów i seminarystów), 40 oczniów szkoły bu 
downiczej, techników meljoracyjnych itp., 33 stu
dentów, mianowicie 20 medyków i weterynarzy,
8 filologów, 3 prawników i 2 teologów. Tow. 
zwraca prze dewszystkim uwagę na to, ażeby rze 
mieślnikom, przemysłowcom i chłopskim gospoda 
rzom umożliwić zdobycie techniczno fachowego 
wykształcenia, ponieważ dla tych zawodów nie 
istnieją żadne fundusze pomocnicze, ani ze strony 
państwa, ani ze strony prywatnej.

Komunikat donosi dalej, źe studentom udziela 
się zapomóg »tylko wyjątkowo«, mianowicie ze 
względu na trudności, na jakie napotyka ich 
późniejsze osiedlenie i prowadzenie na »kresach 
wschodnich«. Towarzystwo w ostatnim czasie nie 
udzieliło »¡reparandystom ani seminarystom wcale 
zapomóg, ponieważ doszło do przekonania, źe nie 
może być jego zdaniem staranie się o to, ażeby 
państwo zapewniło sobie dostaczną liczbę nauczy 
cieli na wschodzie«.

Zjazd śpiewacki w Środzie.
W niedzielę 12. bm. odbędzie się w Środzie 

Zjazd śpiewacki okręgu poznańskiego, w ktorym 
wezmą udział wszystkie Koła do okręgu należące, 
i mianowicie Poznań, Jeżyce, św. Łazarz, . Swa
rzędz, Zabikowo i Środa. Ponieważ zaś oprócz 
okręgowych także kilka sąsiednich Kół czynny 
bierse udział, spodziewać się należy, że Zjazd wy- 
padn 8 wspaniale.

Zarząd Koła śpiew, w Środzie dokłada wszel
kich starań, aby jsknajwięeej uprzyjemnić pobyt 
podczas Zjazdu tak członkom jak i wszystkim 
uczestnikom i gościom. Zważywszy salach«tuy 
cel zjazdu, dalej znaczne koszty, jakie zjazd za 
sobą pociąga, jesteśmy przekonani, źe Szanowna 
Publiczność jak najliczniej się stawi. Dla wygody 

tak członków Kół poznańskich, jak i grśai z Po
znania zamówiliśmy osobny pociąg, wskutek czego 
podróż znacznie będzie tańszą. Bliższych infor
macji udziela i zamówienia na pociąg przyjmuje 
druh Piotrowski ul. Szkolna 19.

A więc kto może, komu czas pozwala, niech 
wybierze się do Środy.

Zarząd okręgu śpiewackiego poznańskiego.

— Zebranie PoL Zw. Zawód, w
Żninie odbyło się, jak czytamy w Dz. Bydg., 
w niedzielę ubiegłą na sali p. Bukowskiego przy 
stosunkowo licznym udziale robotników i rzemie
ślników; także kobiet była poksźna liczba. Prze
wodniczył zebraniu prezes filji p. Słomkowski 
ze Żnina. Gieneralny sekretarz Związku p. Pio
trowski wygłosił dłuższy referat, w którym 
wykazał konieczne ść organizacji, nie dla tego, aby 
prowadzić walkę i szerz) ć nienawiść klasową, lecz

swego wyrobu czapki, kapelusze, maciejówki, 
rękawiczki i tym podobne artykuły męskie.

Sztuka fryzjerska reprezentowaną jest tylko 
przez jednego wystawcę, fryzjera p. Włady
sława Ignasiaka z Poznania przy ul. Wo
dnej nr. 1.

Obok znajduje się wystawa p. J. Pendow- 
s k i e g o — fabryka wyrobów ze złota i srebra, 
pędzona silą elektryczną. Podziwiać tutaj można 
w misternym ręcznym wykonaniu monstrancję 
(jeszcze nie wykończoną) w stylu gotyckim, z czy
stego srebra, zdobioną dziesięciu figurkami również 
ze srebra. W wystawce p. Pendowskiego mieszczą 
się zarazem pięknie wykonane hafty i przybory 
kościelne p. Przyłuskiego — zakład aparatów ko
ścielnych przy ul. Wiedeńskiej nr. 8.

Bogato zaopatrzoną jest wystawa p. Płonki 
— znana fabryka wyrobów cynowych w Poznaniu. 
Widzimy tutaj wyłożone na wielkim stole i eta
żerce najrozmaitsze krzyże, stojące i wiszące, lich
tarze, wielki wybór pisarek, menażek, popielniczek 
z cyny oraz różne noże do maszyn rzeźuickich, 
odznaczone patentem. Specjalnie na wystawę wy
konano w fabryce p. Płonki popielniczki we for
mie orzełka z ratuszem i napisem pamiątkowym. 
Popielniczki te cieszą się wielkim popytem.

Dłuższy czas zatrzymać się warto przy oka
zach drukarni J. Fr. Tomaszewskiego pod 
firmą Drukarnia nakładowa założona 1861., której 
właścicielami są pp. Bolesław i Józef Wi
ni ewlez. Sumienna i zabiegliwa ich praca za
sługuje na zupełne uznanie. To też widzimy po-

aby robotnicy uzyskali to co im się sluszn’e na
leży. Jak wszystkie inne stany mają swoje sto
warzyszenia, zmierzające do podniesienia dobro
bytu członków, tak i robotnicy mają prawo a na
wet obowiązek łączyć aię w związki, aby wspól
nymi siłami pracować mogli w celu uzyskania 
jaknajlepszych warurków płacy i pracy.

Przemówił krótko p. Babst z Dzień. Bydg. 
o stosunku P. Zw. Zaw. do społeczeństwa i od
wrotnie, Tłumacząc zadanie związków robotni
czych, podkreślił ich waźneść w rozwoju naszego 
społeczeństwa.

Pan Łączkowski z Bydgoszczy zagrzewał 
do chrześcijańskiej miłości i jedncści wszystkich 
stanów, gdyż to nas tylko ocalić może. W dys
kusji przemawiało jeszcze kilku członków miej
scowej fdji. Przebieg całego zebrania sprawił jak 
najlepsze wrażenie.

WladsMżcł eiejsuwe i jntee
Pesnafi, dal» 8. iipca.

SaissdłiŁ DsU: Elżbieta kr. i Prokop b.
Chwalimira.

Jutr»: Zenon m. i Jan z Dukli, 
Straihota.

Wschód etataa. Dsai: 3.49 sachód: 8,20
Jutro: 3,50 „ 8,19

Wschód księżyce, Dsli: 2, 7 ssekód: 12,14
Jutr®: 3,23 „ 12,32

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 9. b. m.: 
Z początku dosyć pogodnie, cokolwiek cieplej, 
później w wielu miejscach grzmoty.

— * Przedruk artykułów oznaczonych trzema 
gwiazdkami (*„•) jest zabroniony. — Re
dakcja.

— * Skutkiem burzy przerwane połączenie 
telefoniczne z Berlinem od godziny 11. do połu
dnia.

— * Pomnik Mickiewicz* przy kościele 
św. Marcina jest niewątpliwie ulubieńcem nie
tylko polonji grodu Przemysława, ale całego spo
łeczeństwa naszej dzielnicy. Niestety porządek 
panujący dokoła pomnika pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. Wprawdzie w ostatnich tygodniach 
ganki i trawnik dość czysto są utrzymywane, 
atoli kwietniki robią wprost przykre wrażenie. 
Gdy się to porówna z cudnie udekorowanymi 
kwietnikami miejskimi, opanowuje nas uczucie 
wstydu, źe ..uje możemy aię zdobyć na dobry stau 
kwietników nawet przy pomniku naszego Wieszcza. 
Zwracamy na to uwagę, komu należy!

— * Wystawa przemysłowa jest w dal
szym ciągu otwarta codziennie aź do 11. b. m. 
Koncert orkiestry Towarzystwa Muzycznego uprzy
jemnia pobyt na placu wystawy codziennie.

Wstępne wynosi 50 fen,, dla dzieci 25 fen. 
Członkowie Towarzystw, zwiedzający wystawę zbio
rowo począwszy od 10 osób, mają również cenę 
wstępu zniżoną do 25 fen. za poprzednim zgło
szeniem się u skarbnika p. Wł. Bąkowskiego 
(firma J. Eichstaedt — Bazar.)

— * Wystawa przemysłowa. Jutro w 
czwartek wieczorem wspaniała iluminacja ogrodu. 
Wstęp 50 fen.

— * Wystawa przemysłowa, która tak 
świetnie się udała, także i dzisiaj jeszcze mimo 
przedłużonego czasu, stosunkowo dość znacznym 
cieszy się powodzeniem. W poniedziałek i wtorek 
zwiedziło ją około 2000 osób, przeważnie z pro
wincji. Wystawa od samego początku, co z uzna
niem podnieść należy, wżerowym odznacza się 
porządkiem i żaden nie zaszedł wypadek, któryby 
dał powód do jakiegokolwiek energiczniejszego 
wystąpi« nia. Mimo to policja opiekuńcze swe 
skrzydła roztacza nad placem wystawy bezustan
ni« i wszelkie ruchy bacznym śledzi okiem.

Wczoraj np. pomiędzy godziną 2. a 3. po 
południu zwiedził wystawę pomiędzy innymi także 
pewien oficer rosyjski w mundurze. Niezadługo 
zjawiło się za nim czterech tajnych policjantów, 
którzy krok w krok mu asystowali. Skoro oficer

między wyłożonymi na oksz drukami zamówienia 
najpoważniejszych firm poznańskich. Pięknym jest 
druk dzieła hr. Aug. Cieszkowskiego p. t. „Prole
gomena do histoijozofji. Karty polecające firmę 
J. Fr. Tomaszzewski wykonane są w siedmiu 
kolorach.

Tuż obok znajduje się wystawa firmy „At
las“ (właśc. WŁ Kcstrzewski) — hartowny skład 
papieru, drukarnia i fabryka powinszowań i pocz
tówek, która wyłożyła na okaz różnorodne druki 
w wykonaniu więcej nowoczesnym, postępowym, 
własnego wyrobu karty z powinazowaniami i z wi
dokami. Jako nowość: karty z widokiem placu 
wystawowego.

Całą środkową przestrzeń sali wzdłuż obu 
ganków zajmują wyroby stolarskie trzech tylko 
firm: Spółki Stolarskiej, p. Józefa 
Zeylanda i firmy Dankowski i Spka.

Spółka stolarska — Jezuicka ul.5. — 
urządziła wśród pysznej dekoracji najpierw pokój 
z mebli dębowych w stylu zakopiańskim, drugi 
pokój sypialny, w którym mieszczą się dwa wspa
niałe łóżka orzechowe, taka sama wielka umywalka 
oraz piękna szafa z lustrem z orzecha amerykań
skiego, wewnątrz zaś wy Lita machoniem. Trzeci 
pokój tworzy pyszny salon w stylu empirowym 
z meblami wyściełanymi fasonu angielskiego. 
Salon zdobią liczne szkice do mebli, wykonane 
własnoręcznie przez technicznego kierownika 
Spółki p. Greinerta. Całe zaś urządzenie
pokoi to własny wyrób Spółki stolarskiej.

Kaset



wystawę opuścił i wsiadł do tramwaju. tajni ru
szyli za nim w doróźce, a później wsiedli wspól
nie do tramwaju, w którym jechał ów oficer. Go 
się później stało, nie wiadomo.

Dobry interes z powodu wystawy robi także 
kolej elektryczna, która, jak nas informują, w 
ubiegłą sobotę, a więc w jednym tylko dniu, i to 
w dniu powszednim, wyprzedała biletów w kie
runku ku wystawie za 2500 mk. Zarząd kolei 
elektrycznej kazał, jak się dowiadujemy, sporządzić 
tablice z napisami »Ansstellung«, lecz policja 
podobno zakazała umieszczenia ich 
na tramwajach.

— * Ks. biskup dr. Likowski wyjechał 
na kilkatygodniową kurację do Marienbadu.

— * Na biedną rodzinę Cieszyńskiego, 
która otrzymała nakaz opuszczenia na 1. sierpnia 
granic państwa pruskiego, otwieramy niniejszym 
składkę, ażeby jej dopomóc wśród nędzy, w której 
się nagle znalazła. Na cel ten przeznaczamy z 
naszej kasy: 2 marki. O dalsze datki serdecznie 
prosimy.

— * Prezydent policyjny p. Hellmann 
mianowany został podobno prezesem regiencyj 
nym na obwód regiencyjny w Olsztynie na 
Warmji. Ze strony urzędowej wiadomość ta 
jeszcze nie została potwierdzoną.

— * Fabrykę Gorgo nabyli na własność 
w tych dniach pp. Tadeusz Górny, dotychczasowy 
wspólnik ogólnie znanego przedsiębiorstwa i apte
karz Juljan Grabowski z Dolska. Lokale fabry
czne i kantoru, znacznie powiększone znajdują się 
teraz w „Pałacu Przemysłowym'1 przy ul. Szsrokiej 
nr. 20.

Szanowna publiczność powinna przy zakupnie 
perfam, mydeł toaletowych, artykułów kosmety
cznych i kremów na obuwie rządać wszędzie wy
robów „Gorgo“, a przyczyni się tym samym do 
rozwoju przemysłu swojskiego.

Nowemu kierownictwu życzymy jakaajwięk- 
szego rozwoju przedsiębiorstwa. Szczęść Boże!

— * Towarzystwo polsko katolickie zje
dnoczonych malarzy, lakierników i pozłotników 
w Poznaniu obchodżi w przyszła niedzielę 40 
letnią rocznicę swego istnienia. Uroczystość po
przedzi nabożeństwo w kościele Bożego Ciała 
o godzinie 8. rano.

Bratni« towarzystwa prosimy o wysłanie de
legacji, a publiczność, życzliwą naszemu Towarzy
stwu o jak najliczniejszy udział w tej tak rzadkiej 
uroczystości.

Zarząd.
Adam Jesionowski, Paweł Nowakowski, 

prezes. sekretarz.
— • Gołąbek z aluminjową obrączką u je

dnej nogi, na której mieszczą się jakieś liczby, 
przyleciał wczoraj przez otwarte okno do pewnego 
mieszkania przy ul. Zamkowej. Właściciel odebrać 
go może u p. Sadowskiej ul. Zamkowa nr. 5. na 
IV. piętrze.

— * Zgubiono złoty damski zegarek ze 
srebrnym łańcuszkiem. Uczciwy znalazca zechce 
oddać za stosownym wynagrodzeniem przy ulicy 
Wiktorji nr. 5., III p.

— • Smoła w kotle zapaliła się wczoraj 
przed poładniem na ul. św. Wojciecha nr. 4. 
Przywołana straż pożarna wkrótce ogień przytłu
miła.

— * Wielką kradzież z włamaniem popeł
niono na dniu 25. z, m. w pewnym mieszkaniu 
przy Alejach pod nr. 1. Złodziej rozbił żelazną 
kasetkę, z której przywłaszczył sobie 800 mk. w 
papierach, 200 mk. w zlocie, polisę na życie na 
3000 mk., oraz papiery wojskowe, wystawione na 
nazwisko von Masakowski.

— * Przy ładowni miejskiej stania wielki 
spichlerz do cukru firmy Wiehler i Hartmann w 
Hamburgu. Prace wstępne około budowy śpichle- 
rza rozpoczęto we wtorek.

— * Krwawa bójka powstała we wtorek po 
południu na Tamie Berdychowskiej pomiędzy 
dwoma czeladnikami rzeźnickimi, z których każdy 
odniósł pokaleczenia na głowie i twarzy. Zawadja- 
ków rozłączyć mnsiał policjant.

— * Chory na ulicy. We wtorek rano około 
godziny pół do 7. znaleziono pod gołym niebem 
przy ul. Łazarskiej nieznanego mężczyznę, zupeł
nie obnażonego i ciężko chorego. Toźsamośoi jego 
stwierdzić nie zdołano, gdyż nie był w stanie 
przemówić ani jednego słowa. Nieszczęśliwego od
stawiono do lazaretu miejskiego.

— * „Apetyczne“ mięso. Podczas rewizji 
znaleźli kontrolerzy artykułów spożywczych 
składzie mięsiwa 1 wyrobów mięsnych Marjanny 
Griesehe na Wildzie przy ul. Gnieźnieńskiej, w 
beczce od peklowania centnar wołowiny, 4 fanty 
wątroby i 4 fanty mięsa siekanego, które zupeł
nie uległy zgniliźuie i odrażający wydawały odór

Wczoraj pociągnięto Griesohową przed pierwszą 
Izbę karną w Poznaniu do odpowiedzialności za 
świadome wystawienie na sprzedaż zepsutej żyw
ności. Oskarżona tłumaczyła się, że syn jej zo
stawił mięso w beczce bez jej wiedzy. Rzeczo
znawca uznał, że użycie tegoż byłoby dla zdrowia 
nader szkodliwe. Prokurator wniósł dla oskarżonej 
o dotkliwą karę dwuoh miesięcy więzienia; sąd 
skazał ją na jeden miesiąc więzienia.

— * Wypadki w Biedrusku. Pewien gre- 
nadjer nazwiskiem Seifert z czwartej kompanji 
pułku grenadjerów nr. 7., odbywającego obecnie 
ćwiczenia w Biedrusku, odebrał sobie życie we 
wtorek nad ranem w lesie tamtejszym wystrzałem 
z własnego karabinu. Motywy samobójstwa nie
znane.

Inny zaś szeregowiec z tego samego pułku, 
landwerzysta Szymański zmarł podczas ćwiczeń 
na zatrucie krwi. Szymański był żonatym i osie
rocił 5-cioro dziatek.

— * Proces o morderstwo. Przed sądem 
przysięgłych w Gnieźnie rozpoczął się dzisiaj w 
środę proces o morderstwo przeciwko gospoda
rzowi Szczepaniakowi z Oohodzy pod Wągrćwcem. 
Oskarżenie zarzaca mu zamordowanie własnej 
żony, którą pewnego dnia w sierpniu roku zeszłe
go znaleziono na polu nieżywą z przerżniętym 
gardłem. Na świadków powołano przeszło 100 
osób. Jako obrońcę przeznaczono oskarżonemu 
radcę sprawiedliwości dr. Marcuse.

— * Chrzest pruski. Wieś Wydartowo pod 
Koysią w powiecie szubińskim przeohrzcono na 
Sachsenbof.

— * Przestroga. Niejakiś dr. med. Rin
gelmann rzekomo specjalista w chorobach nerwo
wych poleca w rozmaitych gazetach pod firmą 
dr. med. Rumler w Genewie (w Szwajcarji) książkę 
pod tytułem „Neurastercia“ (słabość nerwów) 
Jako podręcznik i poradnik w chorobach mózgu, 
pacierza i płciowych. W książce tej przedstawia 
ów lekarz całą litanię ciężkich chorób jako po
chodzących z tajnych grzechów młodości, a ma 
na celu nabawić chorych strachu, aby się na
stępnie do niego o radę listownie udali; w tym 
celu też rałącza formularz z pytaniami do wy
pełnienia. Wiadomo, iż dyagnozę t. j. rozpoznanie 
choroby jest w lecznictwie najtrudniejszą rzeczą, 
a żaden sumienny lekarz takowej bez widzenia i 
zbadania chorego nie podejmie. Sposób leczenia 
więc doktora Ratulera czy Ringelmanna jest 
szarlatynerją obliczoną na wyzyskanie kieszeni 
łatwowiernych i bojaźliwych chorych. Kto cierpi 
na choroby powyższego rodzaju, niech się uda do 
miejseowych lekarzy, a najlepiej na tern wyjdzie.

— * Lwówek. Rewien robotnik dominjalay 
w Linjach pad Lwówkiem zbudził w nocy swą 
głuchoniemą żonę, by uspokoiła krzyczące dziecko. 
Zona tak się rozgniewała tym obudzeniem, że ra
zem ze swym dorosłym synem rzuciła się na 
męża i tak okropnie go pobito i poraniono, że 
biedak zginął pod ciosami rozwydrzonej spółki. 
W pół godziny potym żona usiłowała zaszyć rany 
nićmi. Siedemnastoletniego pasierba już areszto
wano.

—- Rawicz. Pewien obywatel ziemski w Ra
wiczu doniósł policji, iż jakiś złodziej dobijał się 
w jego domu do miejsca, w którym chował pie
niądze Policja wykryła, iż owym złodziejem była 
jego własna żona, która rzekomo dla tego zamie
rzała męża okraść, iż nie dawał jej nic na utrzy
manie życia.

— * Września. W Kołaczkowie urządzo
nym został nowy osobny komisarjat, który obej
muje komisarz obwodowy Mazura z Wschowy z 
tymczasową siedzibą w Borzykowie.

— * Ostrów. W ubiegłą sobotę areszto
wano tutaj pewnego rosjanina, na którego pada 
podejrzenie, że wykonał w tutejszej okolicy kilka 
większych kradzieży; równocześnie aresztowano 
kobietę, która z nim podróżowała. Oooje twier
dzili, że nie mają żadnych pieniędzy, tymczasem 
przy rewizji wykryto u nich większe sumy go
tówki.

w niej wziąć udział dwuch braci Żółkiewskich, 
potomków hetmana. W związku z tą uroczysto
ścią pozostaje projekt wykupienia z rąk dzisiej
szego właściciela pól Cacorskich tsgo kawałka 
ziemi, na którym stoi kopiec 1 pomnik hetmana, 
i odnowienia tego pomnika, dziś leżącego w gru
zach.

Szczegóły uroczystości będą ogłoszone w 
swoim czasie.

— * Handel polsko francuski. Do War
szawy przybyli z Paryża członkowie komitatu, or
ganizującego handel francusko-polski pp. Maset, 
prezes syndykatu syndykatów przemysłowców fran
cuskich, de Lamont, sekretarz Izby handlowej, hr.
J. de Brettes, skarbaik. P. Baisson, sekretarz 
Izby syndykalnej i p. Bssnard, fabrykant ozdób 
i biżuterji. Przybysze odbyli dłuższą naradę z 
inżynierem p. G. Kamieńskim, delegatem Stowa
rzyszenia technicznego i p. Laurysiewiczem, dele
gatem Stowarzyszenia kapców polskich oraz omó
wili dyrektywy posiedzenia, jakie się odbędzie w 
Stowarzyszenia kapców polskich o godzinie 8. 
wieczorem.

Delegacja przywiozła liczne okazy i zbiory 
próbek.

— * Nowy most na Wiśle. Uroczyste 
otwarcia drogiego mostu kolejowego na Wiśle pod 
Cytadelą i rozpoczęcie przez most tan komunikacji 
odbyło się w niedzielę w południe. Uroczystości 
tej przewodniczył w obecności przedstawicieli władz 
kolejowych, wojskowych i administracyjnych miej
skich gienerał-gubernator warszawski Skałon.

— * Z Łodzi. W niedzielę o godz. 5. po 
południu, na rogu ul. Piotrkowskiej i Zawadzkiej, 
policjanci posterunkowi zauważyli jakiegoś młodego, 
elegancko ubranego człowieka, który rozglądał się 
po domach, coś notował i szkicował. Policjanci 
śledzili go wzdłuż ulicy Piotrkowskiej i na rogu 
ulicy Głównej zaczepili, żądając podniesienia rąk 
do góry.

Gzy młody człowiek nie zrozumiał, czy nie 
chciał posłuchać rozkazu, nie wiadomo, dość, że 
nie podniósł rąk. Wówczas policjanci strzelili do 
niego i położyli go trapem na miejscu. Ze zna
lezionych przy nim papierów przekonano się, że 
był to Eimund Mali, lat 25, poddany praski, 
z zawodu fotograf, który onegdaj dopiero przy
jechał z zagranicy. Co zawierały notatki i szkice 
— niepodobna dowiedzieć się na razie.

— ’ Ograbienie kasy. W dniu 1. bm. 
dokonano śmiałego rabunku w fabryce „Poręba“ 
pod Zawierciem. Około 9. rano weszło do por- 
tjerni 7 młodzieńców, uzbrojonych w brauningi 
i mauzery, a po obezwładnieniu portjera wpadłi 
do kantoru z okrzykiem: „Ręce do góry i nis 
uciekać!1 Działo się to w chwili, gdy kasjer za
jęty był wypłacaniem ludzi z oddziału stolarskiego. 
Przerażeni urzędnicy wykonali rozkaz. Jeden 
z bandytów wydobył torbę skórzaną, do której 
wygarnął pieniądze z kasy w samie rb, 9,000 
i miał już zamiar sięgnąć po resztę, atoli rozległ 
się sygnał syreny fabrycznej i zmusił bandytów 
do odwrotu.

Na podwórzu fabrycznym zaczęli się już gro
madzić robotnicy, nie mogąc pojąć przyczyny po
danego sygnału. Wówczas bandyci krzyknęli na 
nich, aby szli do roboty 1 dawszy kilka wystrza
łów na postrach, skierowali się do portjernL Ta 
przyjął ich strzałami dyrektor fabryki, Bandyci 
odpowiedzieli również strzałami i zbiegli do po
bliskiego lasku.

Pościg urządzony przy udzials robotników 
i urzędników nie odaiósł skutku z powodu braku 
broni. Strażnik był nieobecny.

— * Skrytobójczy napad. W niedzielę 
niewyśledzony zbrodniarz dokonał skrytobójczego 
zamachu na rogn ul. Cbmieluej i Źdaznej. Szcze
góły tego napadu są następujące.

O godzinie pół do 11. wieczorem ulicą 
Chmielną powracał do mieszkania swego 21-letni 
modelator fabryki Zielińskiego, Henryk Smietański 
wraz z towarzyszem swoim. Gdy idący znaleźli 
się w pobliżu rogu ul. Żelaznej, z za węgła wy
skoczył jakiś nieznany człowiek, który sztyletem 
uderzył w piersi Smietańskłego.

Zanim towarzysz zdążył się zorjentowaó, nie
znany zbiegł, korzystając z mroków nocnych.

Nieszczęśliwy Smietański ze sztyletem w 
piersi na wysokości drugiego żebra omdlały z bólu 
usiłował straszną broń wyciągnąć. Lecz mimo 
usiłowań wyciągnąć sztyletu nie było można, gdyż 
rękojeść od sztyletu zabrał skrytobójca.

Nie tracąc czasu, przy pomocy towarzysza 
Smietański wsiadł w dorożkę, którą udał się na 
stację pogotowia ratunkowego. Tam przy użyciu 
obcęgów przy pomocy kilku lekarzy udało się 
wyciągnąć tkwiącą w ciele Smietańskiego klingę 
o długości 20 przeszło centymetrów.

.— * Uroczystość hetmana Żółkiewskiego. 
W Żółkwi zawiązał się przed kilku laty komitet 
obywatelski, mający na celu odnowienie grobow 
ców Żółkiewskich, Daniłłowiczów i Sobieskich, a 
zwłaszcza grobu hetmana, znajdującego się w ko 
ściele przez niego ufundowanym. Komitet zajął 
się zbieraniem składek na powyższe cele, i poczy 
niwszy pewne przygotowania do uroczystości, 
uchwalił odbyć ją w pierwszych dniach września 
r. b. i nadać jej charakter ogólno-narodowy. 
Uczestniczyć w niej mają delegacje wszystkich 
instytucji publicznych z całej Polski, a także ma

Jak bliższe badanie rany wykazało, uderzenie 
sztyletem było niezwykle silne, tak, że konie« 
tego ostrego narzędzia przebiwszy na wylot klatkę 
piersiowa, utkwił silnie w kości łopatkowej i sku
tkiem tego po zdjęciu rękojeści trudno go byk 
wyciągnąć.

W stanie bardzo groźnym rannego przewie
ziono do szpitala św. Ducha.

Przyczyna skrytobójczego zamachu nie wia
doma.

— * Zabójstwo w pociągu. W niedzielę 
o godzinie 7. wieczorem w pociągu kolei herbskiej 
między Rakowem a Częstochową około szpaga- 
ciarsi pięciu nieznanych ludzi strzałami z rewol
werów, wymierzonymi w głowę, zabiło studenta 
trzeciego kursu szkoły technicznej Wawelberga 
i Rot wanda, Henryka Eibertowskiego, lat 25 li
czącego, jadącego do Częstochowy z bratem i kre
wnymi. W przepełnionym wagonie powstała pa
nika i wyskakiwano w biegu nim pociąg zatrzy
mano. W pobliżu kolei ujęto podejrzanego o to 
zabójstwo człowieka.

—■ * Napad bandytów na rabina. We 
wsi Wola w gubernji warszawskiej do mieszkania 
rabina Joska Neuhausa wtargnęli onegdaj wieczo
rem bandyci. Rabin siedział wtedy przy kolacji 
ze swoim pomocnikiem oraz trzecią osobą. Ban
dytów mogło być około 12.; zajęli oni sień 
i schody, połowa Ich zaś wtargnęła do mieszka
nia i, wycelowawszy z rewolwerów, zażądała wy
dania klucza od szafy. Gdy rabin odmówił, czte
rej rabusie powalili go na ziemię, dobyli noża 
i obcięli mu jeden pejs, grożąc zabiciem w razie 

zego oporu. Rabin oddał im wówczas kluoz 
od szafy, z której rabusie zabrali zegarek, lichta
rze, przeszło 20 kubków srebrnych, wszystkie ko
sztowności i papiery wartościowe. Zonie rabina 
wyrwali z uszu parę kolczyków z djamentami. 
Ogółem zrabowali rzeczy wartości 2000 rabli, po
czym spokojnie wyszli, zakazując ruszać się z 
miejsca i wzywać pomocy.

— * Baletnica — abiturjsntką. Znana 
artystka baletu petersburskiego, była artystka 
sceny warszawskiej p. Marja Rutkowska, wykazała 
niezwykły zasób energji 1 wytrwałości, niezależnie 
bowiem od zajęć scenicznych, zdołała przygotować 
się do egzaminu dojrzałości, który w tych dniach 
celująco złożyła w Petersburga.

Artystka zamierza poświęcić się studjom 
prawnym.

Największe zimno i najwyższe ciepło 
na ziemi.

Nieustanne poszukiwania we wszystkich za
kątkach ziemi, czy nie ma czego nieodkrytego 
jeszcze na lądzie lub na morzu, badania różnych 
zjawisk natury, ułatwiane prawie cudownymi wy
nalazkami ostatnich czasów, wykazały, jaką wy. 
trzymałą istotą jest człowlsk, może bowiem przy
stosować się i przebywać w tak wielkim zimnie, 
lub w tak niesłychanym gorącu, które dla nas, 
mieszkańców strefy umiarkowanej, zdają się być 
niemożliwymi do pobytu nawet przez czas krótki.

Najniższą temperaturę uważano dotąd we 
Wschodniej Syberji w mieście Wierchojańsku, 
gdzie zimno dochodzi nieraz do 67 stop. C., a 
bywają tam zimy, w czasie których przez cały 
miesiąc rtęć jest zmarznięta, a zatym tempera
tura nie wznosi się wyżej nad 40 stopni C. — 
W taką zimę żelazo robi się tak krachem, że 
siekiery w czasie użycia pękają, jak szkło, a na
wet miękkie drzewo przy rąbaniu stawia taki opór, 
jak najtwardszy kruszec.

W Jakucku zimno dochodzi czasami do — 
60 stopni G., tak, że nikt ais może wyjść na po
wietrze bez maski, jeżeli nie chce odmrozić nosa 
lub uszu. A przecież ludzie tam źyją, a rząd ro
syjski zsyła tam swoich politycznych przestępców.

Kaner. znany podróżnik po wodach północy, 
w kanale Smitha miewał od 50—56 stopni C., 
a Mac Ghlue, odkrywca północno-zachodniej drogi, 
zimując w zatoce Mazy doświadczył — 54 stopni 
Cel., a przez cały miesiąc styczeń 1853. roku rtęć 
nie rozmarzała ani na chwilę i mogła być kutą 
w arkusze, jak ołów, bo przeciętna temperatura 
miesiąca wynosiła — 42 stop. C.

W forcie Reliants, około zatoki Hudsona za
uważono także — 57 stopni C. Dla tego też 
ujście Leny słusznie przezwano azjatyckim, a wy
spy na półaooy Ameryki amerykańskim biegunem 
zimna. Ludy mieszkające w tych okolicach źyją 
jedną tylko ¡myślą: jak się przekarmić i jak się 
ogrzać w ciągu długiej zimy.

Takich niskich temperatur nie ma w Earo- 
pie. Tu nigdzie, nawet w północnej Rosji, w Ar- 
changielsku, w Pustoziersku, Mezeni i Toanos, a
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ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

Mimo wysiłków gospodarza, który chciał 
wywołać nastrój ciepła, nie kleiła się ta sce
na. Śniałowski był wrogiem trunków, i koniak 
został nietknięty w kieliszkach. Zapadało wciąż 
milczenie. Wówczas Ryszard żartował z córki, 
symbolicznie nazwanęjj Judytą, którą trzymał 
na kolanach, której jaśnymi włosami bawił się. 
A dziecko patrzało wystraszonym spojrzeniem. 
Wreszcie Śniałowski począł się żegnać i wy
szedł razem z Pawłem.

— To nam kazał celebrować w tym świę
cie domowym — rzekł na ulicy — i co on 
miał w tym za myśl? Nie rozumiem!...

— Chciał pochwalić się żoną, córką i 
koniakiem.

Szli w milczeniu.
— Mniejsza o to — zaczął znowu Janek

— ale wiesz, że ja jego nie lubię... Nie wierzę 
mu także... Ten jego salon...

— Z zapachem brukwi...

— Daj spokój — zniecierpliwił się Śnia
łowski — mówmy poważnie. Nie lubię go, bo 
i w nim, i w tym salonie, i w szczęściu ro
dzinnym, którym popisuje się, jest filisterstwo, 
mieszczaństwo, sen zadowolenia... założył 
gniazdko, i rad jest, i dosyć ma walki, i go
tów popierać rząd, bo pozwolili mu osiąść tu 
legalnie... Zobacz, on zaraz przejdzie w stan 
spoczynku... to znaczy; odda się pracy nauko
wej, która tyleż w obecnej chwili potrzebna, 
co choremu traktat o nieśmiertelności. Więk
szość tak kończy. Dwu świeczek palić nie 
można! albo ołtarzyk domowy, albo tamto...

— No widzisz, przecież każdy ma prawo 
do pewnej sumy szczęścia — zauważył Paweł 
— jedno jest tylko życie...

Śniałowski popadł w zadumę i nie odpo
wiedział. Potym, przypomniawszy sobie coś, 
rzekł:

— Chciałbym pomówić z tobą poważnie... 
na osobności...

— Więc chodź do mnie.
— Sami będziemy? — znacząco podkre

ślił pytanie.
— Przecież wiesz...
— Pewny jesteś, że nam nikt nie prze

szkodzi? — spytał znowu i zmieszał się.
— Aż do jutra, jeślibyś chciał — swo

bodnie odparł Paweł.

— Dobrze, chodźmy...
— A zawsze jeszcze trzymasz te swoje 

salony? — już przed domem odezwał się 
Śniałowski.

— Nie chce mi się zmieniać...
— Chybaś dawno nie widział, jak mie

szkają inni... tam... — nie dokończył Śnia
łowski.

VI. •
W salonie widok stołu, zasłanego powa

lanym obrusem, z resztkami onegdajszej we
sołej kolacji, z plutonym kieliszków pod do
wództwem pękatych butelek, napełniał Śnia- 
łowskiego wstrętem, więc przeszli/do gabine
tu. Tu znowuż rozpraszały uwagę; zaciekawia
jąc oczy, kapelusze damskie i długie, białe, 
zbrukane rękawiczki, więdnące kwiaty, oraz 
rozrzucone w nieładzie kolorowe pocztówki, 
ilustrujące dosadnie i dokładnie przebieg pa
ryskiej miłości Śniałowski stanął u okna i 
nieśmiało zaczął:

— Przechodzę odrazu do rzeczy... może 
nie mam do tego prawa... młodszy jestem, ale 
polubiliśmy się od pierwszego spotkania, była 
między nami przyjaźń... zresztą idea... — urwał.

— Ty zapewne domyślasz się, o czym 
ja chcę mówić — spytał.

— Nie... skądże bym ja miał wiedzieć!

dobrodusznie odparł Paweł, zbliżywszy się do 
niego.

Obaj patrzali chwilę w rozległy widok, 
ku owym wysokim, posępnym wieżom ko
ścielnym, z których przed rokiem w zimową 
noc zawołał na Pawła głos napomnienia. 
Śniałowskiemu nie chciało się mówić. Dziwna 
w działaczu nieśmiałość i czuła wrażliwość 
tamowały stanowcze słowa, które przyniósł tu, 
które przygotował był — i ociągał się. Myślał 
o chmurze, która przepływała nad krzyżem 
świątyni i zazdrościł jej w tej chwili, że mija 
na błękicie, że wolna jest i wysoka, że zna 
przeczyste obszary niezmiernych niebios... 
Drażniła jego surową duszę woń perfum i 
kwiatów, ciężka w pokoju, nie przewietrzanym 
oddawna.

— Jak wiesz — rzekł naraz stanowczo 
— byłem długo nieobecny, wróciłem dziś rano... 
Wyjechałem tegoż wieczora, co tamten nik
czemnik, Żymirski... po krótkiej rozmowie z 
nim... mniejsza o to... Dowiedziałem się o 
zmianach, które zaszły mówił urywanymi 
zdaniami — zdziwiłem się bardzo, gdym po
słyszał, że ty... — nie dokończył.

Położył Pawłowi rękę na ramieniu, pa
trzał mu w źrenice oczami, które pod wąskim 
czołem fanatyka były łagodne i ciepłe.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



aawot w Kole termometr aie wykazuje więcej sad 
— 48 stop. C. i to w miejscach wzniesionych 
sad powierzchnią morza. W Petersburga obser
wowano zimno — 40 stop. C., przy którym wiel
kie, stuletnie drzewa pękały z hukiem, podobnym 
do strzałów ramatnich, a wrony padały na zie« 
naię, marznąc w czasie lotu.

W Kursku dość na południe, ale i na wschód 
wysuniętym, obserwowano zimno — 35 stop. C. 
przy bardzo silnym wietrze północnym. W Wie
dniu zaś w czasie bardzo ostrej zimy roku 1770. 
dwa razy termometr spadł do — 33 stop. C.

Taką łagodną stosunkowo temperaturę Europa 
.zawdzięcza Golfstrsamowi, tej szerokiej rzece cią
głej wody, płynącej z zatoki Meksykańskiej, która 
okrążywszy półwysep Florydę omywa zachodnie 
wybrzeża Francji i Auglji. Po drugiej stronie 
Atlantyku, na szerokości naszej Warszawy, a na
wet Wiedaia, znajdujemy tak niską temperaturę, 
jak spotyka się w północnych prowincjach Szwecji 
i Norwegji.

Na morzu antarktyeznym, oblewającym bie
gun południowy, zimno ma byó jeszcze większe, 
aniżeli na północnej półkuli, ale tam nie mieszka
ją ludzie.

Najgorętsze miejsca w świecie nie leżą pod 
równikiem, jakby się spodziewać należało, bo jest 
to okolica zalana wodami oceanów, które zmniej
szają gorąco, ale pod nieco wyższą szerokością 
gieograficzną na półkuli północnej, tam gdzie się 
fiągną większe obszary suszy, a mianowicie pas 
pustyń i stepów, rozpościerający się od przylądku 
Zielonego w Afryce, przez Saharę i stepy Arabji, 
Awganistanu: Bokhary, południowe stoki Himala
jów, dolinę Gangesu do muiu chińskiego.

Przeciętna ciepłota miesiąca lipca w Mosaaa, 
aa zachodnim brzegu morza Czerwonego wynosi 
4- 37 stop. C., a podnosi się czasam do + 52 
stop. C. w cieniu, W Hindostanie przeciętna cie
płota miesiąca maja wynosi w Selbampore, leżą
cym na 336 metrów nad powierzchnią morza + 
37.6 C., w Mynźuzie + 37 8, w Georgaon + 38 
stop., a w Allehabadzie + 37 stop. C. W środ
kowej Afryce w Szimmedźa, na oazie Kanor ter
mometr przez dni 20 codziennie pokazywał + 50 
stop. C. w cieniu, a raz się wzniósł do 53 stop. C. 
Na półwyspie Arabskim zauważono w Abu-Arisz 
+ 53 stop., w Suez 52, a w Murzuku nawet 56 
w cieniu; pomiary dokonywane w słońcu, oczywi
ście dawały jeszcze wyższą ciepłotę, która docho
dziła w tychże miejscach do 60—70 stop. C., a 
piasek miał 55 — 63 stop. C. Podobną spiekotę 
w słońcu znajdujemy i w Afganistanie, tak, że 
jeden z jego mieszkańców zrozpaczony niezmier 
aym gorącym zawołał „O Allach, na ccś stwarzał 
piekło, stworzywszy poprzednio Gisne!“

Ani w Ameryce Południowej i Północnej, 
ani w innych krajach Azji 1 Afryki, ani w zna
nych dotąd częściach Australii, z wyjątkiem do 
liny rzeki Makkazie, gdzie obserwowano naiwyższs 
temperaturę 53° C. ani w południowej Europie 
nie zdarzają się nigdzie podobne upały. W Texa 
sie i w dolinie Upór w Kolumbji nie zauważono 
aigdy dotąd ciepłoty wyższej nad 42° C. W Hisz 
pasji, we Włoszech i w Grecji najwyższa tempe

ratura aie przewyższa nigdy + 45® C. w cieniu, 
a w środkowej Europie gorąco wyjątkowo tylko 
dochodzi do 38° C.

Różnica więc między najwyższym ciepłym a 
największym zimnym wynosi od 116 do 125° C., 
tj. o 25° więcej, aniżeli odstęp pomiędzy punktem 
tajenia lodu i wrzenia wody.

Z naszych czasopism.
— Polnische Post nr. 27. (Wiedeń). 

Pierwszy numer tygodnika Polnische Post z bie
żącego kwartału przedstawia się bardzo dodatnio. 
Znaczną jego część poświęcono sprawie podwyż
szenia podatku od wódki. Oświetlono ją z stano
wiska politycznego w artykule wstępnym i z sta
nowiska finansowego w dziale ekonomicznym. 
Poseł dr. Jan Zarański ogłosił artykuł o opalaniu 
lokomotyw ropą. Oddał tym ważną usługę prze 
myślowi naftowemu, zwracając ponownie uwagę 
opinji publiczaej w Wiedniu na ową sprawę tak 
ważną dla Galicji. Zajmującym jest artykuł o no
wym Kole Polskim w świeżo wybranym Sejmie 
pruskim. List czeski przynosi bardzo zajmujące 
wspomnienia o pierwszym kongresie słowiańskim, 
zwołanym do Pragi w 1848. r. Lista uczestni
ków polaków je?t charakterystyczną. Erzedstawi 
cielem czechów wiedeńskich był dr. Beck, ojciec 
dzisiejszego prezesa gabinetu. List poznański 
opowiada o postępach żywiołu polskiego w mie 
ście Poznaniu i o epizodzie podczas zjazdu księ
garzy niemieckich w Poznaniu. List lwowski jęst 
poświęcony broszurze dr. Stanisława Kasznicy 
o składzie stanu sędziowskiego Galicji wschodniej 
pod względem narodowym i wyznaniowym. Ru- 
siui biorą górę. Łst petersburski pisze o mowie 
Romana Dmowskiego w Dumie. Rubryki bieżące 
bardzo obfite. W odcinku przekład noweli Ga- 
brjeli Zapolskiej „Łzy męskie“.

Nowe wydawnictwa.
— Nowe prawo o stowarzyszeniach i ze

braniach z dwa 19. kwietnia 1908. roku jako 
też przepisy wykonawcze, mianowicie pruskie 
z dnia 8. maja 1908. roku w niemieckim i poi 
skim języku, z objaśnieniami i wzorami podań do 
władz (zgłoszeń, zażaleń itd) opracował Kon 
stanty Kościński. Nakład autora. 1908. 
Czcionkami Dziennika Poznańskiego. Cena 75 
fenygów.

Jest to praca o szerszym pokroju, obejmuje 
bowiem wszystkie przedmioty, w zakres stowarzy
szeń wchodzące. Podane są tam: Ustawa z dnia 
19. 4. 1908,, po niemiecku i polsku. Pruskie 
przepisy wykonawcze z dnia 8, 5. 1908, również 
w obydwuoh językach. Statystyka powiatów z lu
dnością polską w Prusieeh z r. 1908, Ogłoszenia 
praskich wyższych władz administracyjnych, odno
szące się do języka polskiego. Przepisy wykonaw
cze, wydane w państwach związkowych po za 
obrębem Pras. Praskie przepisy o administra
cyjnym postępowaniu spornym, na fundamencie 
których wnosić w Prusieeh można zażalenia itd. 
na rozporządzenia policji w sprawach stowarzy-

gzeń i zebrań. Przepisy ustawy procederowej, 
będące w związku z ustawą o stowarzyszeniach 
i zebraniach: a) dotyczące rekursu w myśl § 2., 
h) dotyczące swobody zebrań w przemyśle i fa
brykach. Towarzystwa i zebrania niepolityczne 
wobec prawa. Towarzystwa i zebrania polityczne 
wobec prawa. O stowarzyszeniach zapisanych do 
regiestra sądowego: a) Stowarzyszenia zapisane 
(eingetragene Vereine), b) Spółki zapisane (ein
getragene Genossenschaften). Towarzystwa zam
knięte. Publiczne zebranie niepolityczne. Donie
sienie o publicznym zebraniu politycznym 1 wzór 
takiego doniesienia. Co zrobić, jeśli policja na
tychmiast po zameldowaniu zebrania nie udzieli 
poświadczenia? Wniosek o udzielenie zezwolenia 
na pochód przez publiczne drogi i na zebranie 
pod gołym niebem jako też środki przeciwko od
mowie. Co czynić można, jeśli stowarzyszenie 
rozwiązano bezprawnie. Rozwiązanie zebrania 
i zaczepienie rozwiązania. Publiczne zabawy ta
neczne. Teatr amatorski, deklamacje, pieśni i inne 
przedstawienia. Jak można zapewnić sobie salę 
zebrań. Jakie prawa do wynagrodzenia mają 
interesanci, jsśli urzędnik w sprawach stowarzy
szenia lub zebrania bezprawnie sobie postąpi ? 
Odpowiedzialność urzędników na fundamencie 
prawa karnego. Afisze. Co czynić, jeśli się 
otrzymało mandat karny niesłusznie, z powodu 
rzekomego przekroczenia §§ 18. i 19. ustawy? 
Uwagi końcowe.

Już z samych przytoczonych tytułów przeko
nać się można, iż jest to publikacja dla naszej 
dzielnicy ze wszech miar pożyteczna.____________

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 7. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Sztukator Jan Schulz z Mar- 

janną Cieślińską.
Śluby: Piekarz i sierżant Józef Schmidt 

z Anną Friedrich. Piekarz Andrzej Hoffmann z 
Franciszką Waligórską. Mistrz krawiecki Michał 
Malicki z Agnieszką Siudą, Złotnik Jerzy Gröger 
z Janiną Willuhn,

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek B7iBS

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

’Objaśnieni© : p=popyt ; d=podaż ; x=zapłacono
n=nieco ; ult=ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatna 
ŚKorony , , . .
Bubla . . ■ ■ ■
<ł'1/» niemiecka pożyczka państw 
8’/, poznańska pożyozka prow 
4’/, pruskie konsole

8’/, pozn. pożyczka miejska 1895 
<*/, „ „ ^"6 
I1/,’/, pozn. poi. miej. 1894—1908] 
&’/, pozn. listy zast. ser. VI—X

8.
polepsz.

2“/4
85,05

214,50
99,60
82,70
99.60
91,75
82.60

7.
słabsza

2’Z4
85,10

214,35
99,60
82,50
99.60
91.60
82,40

Targ na zboże.

Funnaśki dnia 8. lipca 1908.
Stołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolę iżby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................ ?łl,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 173,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) 162,— 
Owies (dobry) ....... 151,—

Tendencja: stała

Poznań, dnia 8. lipca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru, wyborow. średniego pośledn

Zmarli: Stefan Grahba, 2 lata 10 mieś. 26 
¿ni. Zygmunt Gronek, 5 mieś. 15 dni. Golarz 
Wincenty Wolf, 37 lat. Zamężna Hulda Fellner 
z domu Schulz, 24 lata. Teodor Peda, 9 mles. 
4 dni. Jan Rogaliński, 6 mieś. 25 dni. Tadeusz 
Chmielnik, 5 mieś. 26 dni. Glertrada Olejniczak, 
4 mieś. 22 dni. Bogusław Pietz, 1 mieś. 14 dni.

73

66

-78 mk.

-71 mk.

59—64 mk. 
53—57 mk.

67-

60

-71 mk.

-64 mk.

Urodzenia. Syna: Szafuer Andrzej Skotarek. 
Robotnik Franciszek Marganowski. Kupiec Sta
nisław Bukowiecki. Robotnik Stanisław Roszyk. 
Służący Walenty Turkiewicz. Stolarz Edmund 
Lepczyński. Murarz Feliks Krzyżanowski. Palacz 
Emil Wenzel,

Córkę: Sekretarz regiencyjny Fryderyk
Jantke. Cieśla Henryk Fiedler. Szafaer pocztowy 
Karol Schreiher. Zawiadowca O ton Gierth. Ro
botnik Ryszard Pasch. Stolarz Stanisław Jendra- 
szewski. Mistrz szklarski Władysław Nowacki. 
Stolarz Jan Witajewskl.

Wiadomości handlowe.
Bsrlimj dnia 8. lipca 1908. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrefcwK
Nasprzedaż wysławiono:

351 sztuk bydła rogatego 
2802 „ cieląt
2928 „ owiec

15002 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomęsne, utuczone, najprzed

niejsze, najw. 7-letnie.
b) młodsze mięsiste, nieutuczono

i starsze utuczone . . .
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze.
d) mało pasione każdego wieku

Buhaj e :
a) pełnomęsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze.
c) mało pasione....................................... 54—58 mk.

Cielęta.
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsza cielęta
od cyca................................... 89—94 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca ..... 76—83 mk.

c) poślednie cielęta od cyca .... 46—50 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone.................... 78—80 mk.
b) starsze skopy utuczone....................  69—72 mk.
e) średnio pasione skopy i owce (braki) 58—63 mk. 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)........................ 00—00 mk.
Świnie.

za centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.......................... 00 —58 mk.
b) mięsite................................................ 56—58 mk.
c) małorosłe...........................................52—55 mk.
d. maciory........................ ....................... 00—62 mk.

Z spędzonego na targ bydła pozostało niesprze- 
danycli około 65 sztuk. Targ na cielęta miał prze
bieg spokojny, za doborowe cielęta płacono ceny 
ponad notowania. Owiec sprzedano mniejwięcej 
tylko połowę. Przebieg targu na świnie był spo
kojny, rynek prawdopodobnie nie zostanie zupełnie 
uprzątniętym, doborowy towar przyniósł ceny ponad 
notowania.

Targ na okowitę,
Hambsrę, dnia 8- l’Poa

Miesięo Popyt Podaż

lipiec..................................
lipiec-sierpień .... 
sierpień-wrzesień . . . —

28,—
28,-
28.—

18,00—19,00—20,60 
14,50-15,50-00,00 
19,00-22,00—24,60 

, 10,00—11,00—12.50 
10,00—11,60—00,00 
14,25-16.00-16,00

Targ na zboże.
FesHBf&B dnia 8. lipca 1908, 

Urzędowe notowanie polieyi miejeoowej.

Za wy- śre- po- średnia*
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Groch do gotow. biały spok.
„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańsy

Wika spokojnie.....................
Masiona olejne:

Siemię lniane, spokojnie. . , . 19,00—21,50—23,69 
Rzep zimowy spok. ..... 24,80—26,30—28,80
Siemię konopne............................. 88,00—84,00—26,00
Kuchy rzepiowe szlęskie mocniej . . 14,00—14,60 

,, „ obce. etale..... 18,50—14,00
„ lniane szlęzkie ........ 16,00- 16,60
„ oboe spokojnie. ..... 16,00 -16,60

palmowe spok. ........................ . 14,60-16,00
Masiona koniczyny.^

65,00—86,00—95,00 
86,00—46,00—60,00 
40,00—70,00—75,00 
20,00—29,00—80,00 
. . . 9,60—11,00 
. . . 17,00-19.00 

. 12.50-18.00 
1,80-2,00

Żyto

Owies

( najwyż. _ _ — —
( najniż. — — — — —
( najwyi. 17 20 17 — 16
( najniż. — — — — —
( najwyż. — — — — —
( najniż. —' — — —
( najwyż. — — 15 80 15
( najniż. — — — -— -

50

23

16,90

15,50 
5,00—4 50Koniczyna czerwona epok..

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale ,

Tymotka bez int....................
Seradela bez interesu . .
Inkarnatka apokojnie. .....
Pszenne otręby .....
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . . n

kmrtofiiuia prssdnia poiądłńasa. 24,00—00,00 
Męczka kartoflana przednia , , . 28,50—00,00

Słoma za 600 kg...................... 82,00—86,00
Maka spok. za 100 kg. z miechem, brnto: 

Pszenna piękna, stale,...... 80,00—80,60
Żytnia piękna, stale, ...... 28,50—29,00
Maka do pieczenia domowego .... 27,75—28,26
Żytnia męka na paszę ... . . 12,60—18,00

ffr«o<HUBf dnia 7. lipca 1908. 
Motowania miejskiej komisji targowej.

Słoma prosta........................ r .
Siano................................................................5,00-4,50

89,50
101,30 
sa
gs,so 
83- 
98.75 
90 80 
83 — 
99,20 
90,3 
96,60 
89,70
84.10
96.10 
82,

«*/?/“. - . - XI-XVII
«V. - . - ?•
8«/, . . A-l

» w ffl »

8‘/,0/. ...
8*/, » » » ■
d’/, . » • •
A1/’9/® pożyczka chińska 1898 
<H/’»/, • japońska . .

4*/«’/. » » 1906
4’/» serbska renta, .....
Tureckie losy ...................................| 149,60
<W/o polskie listy zastawne
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr 
, austr.-węg. kolei państ. ult.
, lombardy
, Baltimore and Ohio
„ Canada Pacific....................

hamb.-ameryk. tow. transp. 
półn.-niem. Lloyda . .

’ berlińsk. tow. handl. ult
* banku darmstackiego

, niemieckiego. ult.
, dyskontowego
, drezdeńskiego

“ półn.-niem. zakładu kredyt.
austryack. zakładu kred. ult. 

a banku wach, dla handl. i prs.
* rosyjsk. banku dla hand, zagr 
’ browaru Huggera .

ogólnego tow. elektr. . .
° tow. wyrobu drzewa Bendixa 
" tow. beri. masz. Schwarzkopf.
* boehumsk. lejami stali 
i’ .hem. fabr. Miloha . .

cukrowni w Wschowie .
" kopalni w Gelsenkirchen 
“ kopalni w Harpen . .
* tow. młyn. Hermanna .
K kopalni Hohenlohe ■ .

Laurahuty , ■ > . .
’ górnośląskiego przem. żelaz
* fabr. masz. Orenstein, Koppel] 

tow. wyr. oement. w Opolu.
” kopalni Phönixa A. G.
* poznańskiej sprytowni 
’ kopalni soli w Inowrocławiu]
*’ tow. ehem. Union . .
* cukrowni w Kruświay
” Kwny • »•«- »•

austryaekiego zakładu kred,] 
banku niamieekiego 
, dyskontowego 

Laurahuty . ■ .

G.|
B.

«
M
4Î1

173J0
155.75
149.10
22,60
36,70

158.75 
107,—

91.10
159- 
122,2G
230.10
176.25
136.40
117.10

120.40 
125,
208’,50 

82,-
218.25
208.25 
234 — 
162,20 
186,80 
196,75

99.60
176.25 
201,90

96,25
169.25 
152,— 
165,20 
403,—

19950
237,-

194.60 
228,50
171.10 
20(1,60

89.50
101,10 z

91.90
98.90 
83- 
88,10
90.20
83.50
99.50
90.30
96.40
89.30
83.20 
96,60
82.40 

149 50
90, -

173.50 
155,80
148.60

22.20 
86,70

157,20
107.25 
90,—

160,10
122,—
230,10
172.60
136.60 
117,—
195.30
120.40
125.40
133.50
208.60 
82,-

219,—
211.40
234.25 
162,- 
187,-
197.50 
98,-

177,—
202.90 

96,75
169.50 
152,—
167.40 
403-

200,75 
238 —

194,10
228,60
170,50
199.25

Tendencja; mocna.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies .

21,40
17,00
14,50
15,00

20,50
16,20
13,60
14,30

19.70 
14,60
12.70
13 90

■y4g«*nnna dnia 7. lipca 1908. 
Urzędowe^sprawozdanie izby handlowej.
(,,..; nom................... 000—211 mk

Pszeniea porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 173 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęohły 170 mk.

_ . .( dla młynarzy ...... 138—142 mk,
Jęczmień browarów . . . .

( na paszę........................
( do gotowania ....

Targ na artykuły żywności.
PeunaA) dnia 8. lipca 1908, 

Urzędowe notowanie polieyi miejaeowej,
Cena

najw, I najn. ] średu.

Żyto

Groch

Owies ( najpiękniejszy

000-000 mk. 
167—173 mk. 
000-000 mk, 
139—149 mk. 
wyżej notow

BapIlKz 7, lipca 1908. 
Urzędowo notowanie giełdy

Ma miesięe

Styczeń. . 
Luty. . . 
Marzec , . 
Kwiecień . 
Maj . . . 
Czerwiec . 
Lipiec . , 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

Psze
nica Zyto Owies Olej

rzep'

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn,

ną w. najn. ną w. najn. najw.j na, a.

Pszenica biała 21 50 20I90 20 80 19 90 2Í 80 19 40
21 40 20 80 20 70 19 80 19 80 18 30
17 90 17 30 17 20 1680 16 70 15 80
16 — 14 80 14 70 14140 14 80 14 —

.. dla brow. 17 — 16 50 16 40 1560 — — — —
Owies ■ ■ . ■ 15 60 15 10 15 1450 14 40 13 60
GffcshWiktorjal 24 —- 23 — 22 — 2l|- 20 - 19 —

„ mały. . 20 60 20 — 18 80 1780 17 — 16 80
Rzep .... — — — — -1-

Groch ....
Soczewiea
Groch długi .
Ziemniaki
wr > —< ( od kulki za 1 kg.Wołowina
Wieprzowina .
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina .
Masło .
Łój
Jaja za kopę,

I«
C«

w
II
I«
M

4,00
1,60
1,49
1,60
1,60
1,80
1,60
2,40
1,00
8,60

8,80
1,40
1,20
1,30
1.20
1.40 
0,00 
2,20 
0,80
8.40

Targ na bydło.

215 50

188 25 
197 75

189,50
177’,75 
179 76

162 26 

16275

149 50

14825
67 80

Pszenica utrzymała się mimo słabych notowań 
zagranicznych przy cenach opierając się na pokry
ciach. Zyto przedstawiało się z powodu realizacji 
słabo. Owies był na równi, kukurydza notowana 
wyżej, olej rzepny spokojnie. Powietrze: poch
murnie.

Wpoaławi dnia 7. lipca 1906. 
Motowania prywata«.

Pszeniaa biała słaba . , . 19,40—21,20—21,50 
„ żółta stało....................19,40-21,10-21,40

Zyto słaba.................................. 15,80—17,60—17,90
J ie z mi o i dla browarów słaba 18,50—14,60—15,00
I« a z m ia i stała................... .... «,00-17t00-17.«’0
Owi«« spok................................. ...... 31—18 60

Targ na cukier.
MagMabuuaa 8. lipca 1908

Surowiec prd. I. 88 proe. (bez worka) 10,90/11,00 
„ prd. II. 78 proc, ( „ „ )

Tendenaja: spok.
«»«nada w głowBsk (bez bosaki) 20,87l/,/21,00 
Cukier kryształowy (włęozai« worka) g7
KS“* 1 : :: 1

Tendencja: spok.
n^hria. surowy I. produkt transito firanko na statek 

w Hamburgu.

Ma mi osi «0 | Popyt | Podaż

Ilipiec.............................
sierpień ......
październik ....
październik-grudzień . 
styczeń-marzec . , .
maj..................................

Taudęnsia: spok.

23,15
23,80
20,75
20,55
20,75
21,05

23,30
23,35
20,90
20,65
20,85
21,10

8,90
1,50
1.30 
1,45 
1,40 
1,60 
1,60
2.30 
0,90 
8,60

PoznaAi 8. lipca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
27 sztuk bydła rogatego 

świń chudych 
„ tłustych 

cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

Razem 698 sztuk bydła.

470
150
46

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. II kl. HI kl. IV kl

Rogacizna:
Woły • ;
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . . 
Krowy. . . . .
Świnie....................
Cielęta ....................
Owce....................
Krowy dojne za szt.
Warchlaki za part 
Prosięta parę

45-46
48

38—37
27—30
43-44
37—42

36

27-30
27—30
20—24
40-42
30-84
80-32

38-4£

— mk.

Intere:s ożywiony.



qp=BEI3=qpRg
i Wystawa Przemysłowa
□c

□ D □
W czwartek, d. 9 hm. wieczorem

wspaniała iluminacja ogrodu
Wstęp 50ÍP 50 fen.----

S00Z=C3fcE^SI9

Hurtowną sprzedaż wyrobów 
= B. Kasprowicza =

przejęła firma

1 Podlewstii
w Koźminie,

polecając takowe po tych samych cenach, 
które fabryka oblicza.

Magazyn mebli

i. Krątowski
mistrz stolarski

FiZMfi, ni. Fcdgórna 3.
poleca Szanownej Publicznoioi

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Scmpłetne wyprawy lak l 
pojenyńcze sstaki, oras ■&- 
kle wyściełano, marmury i 
lustra po aajtańssycb cenach

Szanownej Publiczności donoszę niniejszym uprzejmie, iż od 1 lipea r. b. 
mieszkam na Jeżycach przy

ul. W. Berlińskiej nr. 71 n- p-
i polecam się do udzielania lekcji gry na fortepianie, harmonjum, organach, skrzyp
cach, i na wszystkich instrumentach orkiestrowych.

Przyjmuję również zamówienia na muzykę mniejszą i większą do tańca, 
zabaw i koncertów. Również urządzam knrsa praktyczne, teoretyczne i uzupeł
niające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje w dni powszednie od godz. 11—1 w południe.
Z szacunkiem

Marjan Perzyńskl.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilbelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany,'fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

znacznie zniżonych cenach. ■-

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen
am Mittwoch, den 8. Jnit 1908. nachm. 5 Ohr nnd ewen- 

tnell Donnerstag, den 9. Juli 1908, nachm. 5. Ohr.
Tagesordnung :

1. Wahlen.
2. Verstärkung von Etatspositionen.
3. Errichtung einer zweiten Praktikantenstelle für die inner© 

Station des städt. Krankenhauses.
4. Verrechnung der Restkosten für den Warthe-Verlegungs- 

Entwurf Haeseler.
5. Bereitstellung der Mittel für die Beschickung der Städte

tage in München und Königsberg.
6. Aufnahme der Deutschen Gesellschaft für Anthropologie 

Ethnologie und Urgeschichte 1909 in Posen.
7 Bewilligung' eines Zuschusses an die Orchester-Vereini

gung.
8. Erweiterung der städtischen Elektrizitätswerke.
9: Herstellung eines Vorflutkanals in der Nordstrasse.

10. Projekt für den Volksschulbau in Wilda.
Einrichtung von Unterichtsknrsen für Baupolizeibeamte.

11. Verlegung von Gas- und Wasserrohren in der Kreuzbur
ger Strasse

12. Ankauf der Fontaine im Botanischen Garten.
13. Umgestaltung des Jugendspielplatzes.
14. Umgestaltung der Gartenanlagen am Fort Hake.
15. Feststellung des Bebauungsplanes für das Gelände am 

Busse-Wege.
16. Aenderung der Fluchtlinien für die Eichwaldtor-Passage.
17. Desgl. für das Gelände zwischen Festungsstrasse und 

Eisenbahndamm.
18. Einrichtung eines Müllablade-Platzes an der Lessingstr.
19. Einrichtung einer Bedürfnisanstalt auf dem Alten Markte.
20. Desgl. auf dem Wilhelmsplatze.
21. Desgl. an der Kaiserin-Viktoriastrasse.
22. Vertrag mit dem Provinzial-Verbande der Provinz Posen 

betr. Uebernahme von Provinzial-Chausseen auf die Stadt,
23. Ankauf von Grundstücken.
24. Persöhnliche Angelegenheiten.

Falls die Sitzung am 8. Juli nicht beschlussfähig ist, 
wird in der Sitzung am 9. Juli 1908 über die Gegenstände 
der vorstehenden Tagesordnung Beschluss gefast werden, 
auch wenn die Stadtverordneten nicht in genügender Anzahl 
erschienen sind. (§ 42 der Städte-Ordnung )

L. Jezierski
Poznań, przed bramą Berlińską nr. IG

Nr. telefonu 375
Adres telegramu: Schmalzkonig 

poleca w wyborowych gatunkach : 
pod gwarancją z tutejszych krajowych wieprzy: 

słoninę i brzuchy świeże, solone i wędzone, sadło nie- 
solone, podgarla solone i wędzone, 
pod gwarancją czysty wieprzowy: * 

smalec surowy i topiony z doprawą lub bez doprawy, 
smalec węgierski topiony bez doprawy, w nadzwyczaj do
brym smaku, również: flaki do wyrobów, kokosowe masło, 
margarynę i t. p. po cenach najniższych w ilościach hurtów.

= Cenniki wysyłam na żądanie franko. = 
Nieznajomym tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 

gotówki.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań, ul Strzelecka 2.
— Cenniki darmo i franko. —

Biegły, starszy doświadczony

książkowy
obeznany dokładnie z polską 
i niemiecką korespondencją po
szukuje godzinami zajęcia. Łas
kawe zgłoszenia przyjmuje Eks
pedycja Oręd. pod lit. A. X,

Szkoła kroju $ szycia
eleganc. krawiecczgzny damskiej

w Poznania
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Znpełnte nowy system naakl. 
Zgłoszenia na nowy kurs każdego czasu.

W- Szpotańska.
Dla zamiejscowych Bań na życzenie

Nauczyciel Języka rosyjskiego 1 polskiego
udziela

lekcji po domach
za nizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowe®

1. Ziehung 1. KI. 219. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 7. Juli 1908, vormittags.

Nur die Gewinne über .’<0 Mark sind den betreffenden
Nummern iu Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
94 144 öS 366 83 404 [lOO] 54 586 (¡88 720 55 882 

1012 13 18 372 442 58 7S5 810 917 S«J 2210 113 631 913 
3 151 71 351 62 531 642 730 975 4233 308 93 410 51 65 
Oü [KKW] 641 5105 [300] 607 332 99 6011 71 117 205 308 
TS 446 511 60 642 71 84 957 7024 56 192 257 372 127 8185 
245 936 9057 91 539 769

10151 271 86 [100] 4SI 731 1 1016 663 726 19 S02
969 12920 158 61 351 69 796 861 918 73 13069 326 678
715 [400] 820 67 14019 [100] 122 61 207 379 105 707
15372 689 711 839 952 1 6003 55 143 74 [200] 82 639 [200]
732 980 17138 251 81 131 591 S49 18011 211 318 19 159 
823 83 916 19056 73 [100] 109 71 72 3S3 514 63 761

20 091 217 352 504 15 2 1 333 86 525 32 2 2037 126
297 426 528 19 643 734 87 S29 89 23517 640 716 24257
551 637 721 910 25130 33S 52 56 63 799 835 49 939 26083 
1(6 38 246 313 196 551 687 746 [100] 27018 362 99 111
305 618 831 913 83 28090 279 574 79 608 706 857 73 985
291.11 239 [100] 337 411 517 902 26

30335 49 174 3 1 013 32 264 412 888 3 2003 167 326 
50 88 608 909 36 3 3183 335 36 581 787 949 62 3 4389 709 
«3 3 5183 322 84 551 [10O] 643 70 703 836 65 3 6344 533 
719 [100] 37071 510 3« 615 S13 998 [100] 38158 230 87 
304 76 465 75 39128 200 335 561 62 657 945 48 74

40238 359 551 77S 41106 310 100 [100] 694 709 908 
43155 283 354 669 869 [200] 926 88 4 4022 344 65 73 406 
Í100] 10 [100] 68 528 607 40 721 818 901 59 45301 457 
597 716 856 4 6116 283 194 754 855 951 47 026 7-5 143 210 
366 74 553 696 707 874 98 995 4 8 015 243 [100] 382 531
89 635 715 4 9239 438 515 68 SO 721 935 41

50091 123 230 462 560 770 51150 [100] 92 362 733 
63 71 800 90 52161 [200] 72 250 393 519 868 70 95 99 907
90 53107 So 370 593 660 Í100] 54051 311 63 96 [200] 
629 [200] 37 733 841 926 55112 63 [200] 222 57 332 15 
416 20 19 70 55S 89 719 S91 5 6233 300 181 601 791 853 
57081 134 11 173 [300] 505 630 754 58009 35 107 217 
310 54 523 699 795 807 966 5 9013 209 14 [100] 312 423 
517 711 50 86 802 30

6O001 67 363 G96 712 800 955 61 6 1 247 315 101 67 
934 6 2213-136 [200] 41 561 605 [100] 12 892 6 3 006 109 
377 87 562 632 801 943 92 64051 76 317 22 [100] 473 574 
929 6 5 087 287 397 495 529 62 706 11 35 [100] 49 806 84 
66266 317 186 701 60 77 6 7488 574 612 800 35 975 6 8121 
527 908 6 9036 631 59 87 818

79102 278 521 86 651 55 711 7 1 013 94 473 596 686 
961 72018 188 359 712 881 966 7 3 219 331 531 74125 731
(¡0 997 7 5020 159 292 307 58 121 673 S34 63 76116 286
488 596 756 830 55 957 7 7032 83 255 85 753 834 7 8164
216 25 587 89 619 828 7 9 018 231 97 315 57 12-1 26 718

8O130 237 598 611 89 719 840 81211 335 [10O] 59 
136 611 61 963 82006 [100] 296 182 661 91 876 83129 87
768 97 801 27 96S 84027 316 598 659 831 85192 [10O] 
291 SIS 13 542 743 82S 8 6006 90 99 102 11« 529 56 605 9 
38 917 8 7106 41 83 [300] 777 882 922 8 8 061 79 113 92 
96 218 58 403 28 530 665 814 937 81 89-162 530

90(159 103 515 946 91116 313 21 120 551 750 932 50 
[100] 9 2 271 77 [200] 394 137 558 706 S16 89 93062 124 
10 16 24S 99 3SS 911 46 7-1 94103 117 607 61 [100] 719 
820 59 979 95573 631 68 7S5 882 9 8326 36 511 86 1 958 
9 7 324 38 401 6 571 655 7 2 736 851 92 912» 56 9 8 202 73 
371 856 7 5 999 9 9 097 108 205 5!) 713 933

1OO060 521 13 74 93 623 773 827 101035 117 'i 
291 406 [100] 15 72 82 529 31 630 859 942 53 97 1O2001 
211 48 328 126 527 66 636 862 flOO] 910 1 03022 85 102 
[100] 15 238 577 680 1 04088 214 18 590 901 10 5022 
95 [ 300] 123 3-11 13 470 610 1 06152 58 59 889 1 0 7019 
65 116 314 64 467 586 607 801 909 21 65 1 08072 263 365 
424 537 46 728 874 1 09152 348 81 996

110033 61 162 227 6S 302 3 422 50 51 855 88 [1000] 
111182 112012 [300] 255 114 551 95 990 113114 21 
41 62 206 531 873 972 114030 99 165 [500] 88 440 570
769 841 78 919 115233 382 416 42 603 2 7 734 116128 
38 60 65 77 341 517 720 39 43 969 117339 60 415 97 
565 620 80 924 118019 53 553 84 715 35 41 119022 
61 96 255 65 394 472 930 43

120221 531 86 623 [200] 956 1 21189 250 335 543 
642 79 930 1 22269 92 613 1 23074 253 5 7 379 137 57 
512 616 [100] 788 961 124238 [400] 769 964 80 1 25155 
92 321 29 196 510 85 1 26117 297 124 630 1 27050 477 
562 973 1 28042 183 895 987 1 29234 432 507 46 [400] 615 
878 924 31

13O066 139 [100] 231 52 311 93 417 540 732 1310SS 
467 805 1 32009 219 487 851 903 60 1 33043 170 93 222 
384 563 76 98 668 734 810 21 75 906 23 1 34018 86 499 
680 708 854 929 1 3 5014 37 93 204 75 603 810 [100] 
97 922 35 1 3 6005 269 84 95 310 488 752 77 958 97 
13707Q 115 59 258 [lOO] 323 64 497 [400] 014 51 [500] 
13 8056 136 354 [100] 93 757 808 94 1 39047 412 588 782

14O081 99 213 114 545 670 1 4 1 079 237 582 677 12 
[100] 142553 143014 366 [300] 71 589 670 1 44180

[1000] 259 577 600 61 74 787 855 65 961 145188 239 
786 960 1 4 60S2 90 175 770 82-1 [lOO] 82 975 1 47099 
[100] 325 [300] 570 85 613 90 94 97 770 805 941 73 86 
148111 304 528 94 710 1 49039 [300] 73 102 648 [lOOj 
736 845 60 [100]

150111 294 325 662 70 797 824 99 924 76 151110 
26S 324 29 83 411 24 83 749 9S1 152176 314 569 751
900 10 50 153113 561 922 154029 64 354 475 514 CIS
726 857 75 1 55113 235 43 315 56 657 873 1 5 6003 754
832 97 90S 157-109 790 [200 1 99 951 158153 226 66 574
97 654 835 1 59234 309 [300] 710

160011 75 210 405 553 986 [100] 161172 200 316 
61 [200] 511 55 90 [100] 91 92 1 62163 390 92 448 87 
654 953 72 1 63(158 111 92 729 861 [100] 80 926 1 6403'.
52 642 725 1 6 5 200 7 329 139 524 697 806 1 66120 321 
95 504 22 936 1 67(07 233 388 551 79 647 818 1 6 8031
121 80 333 515 85 530 725 807 70 169067 [100] 121 58
214 815 63

17 0028 110 18 51 416 48 63 73 95 731 868 1 7 1 052
84 159 408 15 36 612 [100] 31 836 [200] 82 991 17 2205
|10(l] 342 597 601 34 [100] 813 48 [100] 52 83 912 78 [200]
17 3008 351 430 [100] 506 65 668 174082 157 219 529 
[100] 039 715 894 904 1 7 5 017 518 696 1 76142 597 602
10 57 1 7 7314 43 [200] 576 [300] 700 15 51 866 1 7 8313 
618 755 [100] 878 974 1 79170 225 [100] 407 576 920 61 78

18 0017 96 254 411 501 37 705 987 1 8 1 301 751 52 
182122 226 573 79 789 832 94 183023 480 [200] 89 617
98 885 932 184029 422 694 1 9 5002 42 416 704 972 
186174 618 80 90 898 1 8 7074 144 45 319 428 550 96 
010 51 820 188098 234 415 510 21 41 810 903 36 7S 
189086 376 442 963

19 0021 554 74 82 98 1 91132 104 1 92116 323 400 
3 88 89 595 730 966 1 9 3 007 147 206 659 1 94301 550 
81 808 88 96« 70 1300] 195156 78 364 811 935 12 
1962S7 372 [200] 677 93 780 [100] 801 937 [100] 197005 
870 1 9 8252 309 62 88 129 43 83 530 863 1 9 9268 SO 
369 859 923 39

200053 202 11 [100] 78 106 2 0 1 705 36 79 9965.
2 0 2073 132 229 119 555 660 969 2 0 3088 94 388 644 ' 
204012 [200] 182 250 459 518 [100] 75 700 814 [100] 
20 5026 96 116 303 505 75 858 2 0 6023 89 352 [100] 55 
535 661 2O7010 94 320 691 773 920 54 2O800S 76 [500] 
249 300 411 551 [100] 723 45 47 62 209491 600 728 46

21O201 52 64 507 78 676 211479 90 593 859 965 
2 1 2292 325 [300] 81 525 673 705 7 54 812 29 75 213209 
97 327 446 SOS 934 214054 60 105 340 511 841 985
2 1 51.58 809 11 2 1 6311 69 455 76 804 2 1 7137 70 390 
482 588 791 2 1 8155 302 7 84 589 803' 219178 232 583

2 20124 38 312 401 71 536 73 85 975 221109 217 
305 364 636 S7S 22 2033 196 215 698 908 79 2 2 3 288 93 
423 630 730 2 2 4019 163 84 317 24 67 82 737 62 2 2 5061 
251 353 89 428 49 589 2 2 6008 179 [200] 209 431 975 99 
2 2 7171 78 181 903 2 2 8 075 336 915 2 2 9 039 101 16 280 
96 371 112 38 680 836

23O00 1 67 [500] 90 373 [300] 457 88 933 2311S3 
410 947 2 3 2631 23 3017 109 52 518 804 2 3 4247 74 727 
971 92 2 3 5111 341 81 591 2 3 6036 60 300 88 462 511 778
822 47 2 3 7111 298 366 40S 709 94 833 2 3 8020 [400] 72
159 61 320 412 702 817 2 3 9 164 88 91 253 426

24 0018 50 116 771 885 957 24 1 213 18 512 50 60S
31 [100] 749 828 242157 84 317 69 139 71 608 727 12
[200] 878 915 5 7 2 4 3 079 421 501 613 21 17 816 2 44132 
16 434. 530 631 34 37 852 2 4 5032 388 521 68 752 86 
8S8 246017 7« 207 306 660 62 839 96 2 4 7005 290 580 
720 2 4 8072 92 663 82 750 968 71 2 4 9173 211 51 332 666 
709 23 Sil

250(03 161 171 [300] 543 700 815 96G 25 1061 165 
236 4Í1 59 523 615 878 2 5 2167 88 249 146 606 21 57 
720 00 62 858 69 71 911 80 99 2 5 3 053 255 330 522 666

,744 79 898 911 28 2 5 4050 140 245 487 528 668 722 
)] 66 913 25501« 184 583 778 814 929 46 256-151

919 2 5 7051 170 92 243 420 43 586 784 976 2 5 8012 
0] 396 134 539 49 95 600 66 747 51 2 5 9016 68 105 32

38 463 559 713 890
260056 115 88 212 50 53 63 316 431 50 75 785 819 

26 1 218 161 54 815 34 2 6 2129 203 28 34 317 75 480 
704 29 [100] 37 87 [lOO] 842 53 918 60 2 6 3056 196 
874 2 64116 381 560 600 82 730 66 76 2 6 5047 126 
15 666 67 90 854 943 50 2 6 6 075 89 129 243 310 43 45
881 267159 [100] 63 296 329 404 94 711 72 98 912 

96 2 6 8027 55 162 454 611 2 6 9 024 119 266 85 300 127 
0] 536 668 837

2 7 0193 479 505 872 27 1 033 45 301 97 617 74 73S 41 
'2051 254 70 411 769 947 2 7 3 094 118 287 643 774 98S 
'4626 39 59 241 43 464 92 2 7 5 005 221 [100] 889 276120 
> 385 54-1 54 [300] 723 S95 277012 102 539 997 278043 
272 375 539 666 [100] 750 S57 82 2 7 9038 48 358 551

28O0Ó7 96 105 [100] 252 91 390 579 829 63 2 8 1 064 
! 896 2 8 2 010 17 225 36 55 553 [100] 99 [100] 657 722 
2 8 3 057 175 230 36 [100] 701 36 2 8 4033 85 99 267 305

454.547 91 782 287397 441 66 524

I. Ziehung 1. KI, 219. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 7. Juli 190S, nachmittags.

Nur die Gewinne über 50 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.) _
169 338 443 553 643 55 875 1 269 698 852 7 6 2028 74

468 629 62 73 80 714 39 825 [5000] 3691 703 36 817 4002
111 251 92 [lOO] 317 74 [100] 500 878 5059 62 67 103 27
482 592 9S 848 6155 324 61 427 522 719 996 7093 124 314
85 786 8110 [200] 407 527 759 819 9359 436 79 503 19 839 84

10017 29 224 783 [100] 11276 333 34 86 484 12025 
195 233 472 511 46 953 13042 167 593 34 710 46 60 991 
14115 503 601 57 86 [100] 15060 176 310 19 96 662 703 
55 997 16144 295 369 736 8S4 1 7045 155 [100] 79 331 51 
561 636 780 1 8013 199 333 525 4 6 92 621 705 86 1 9020 
252 56 430 [100] 547 616 861 99 [400] 972

20013 220 99 305 702 897 944 21103 52 54 .222 420
36 865 2 2221 520 62 657 2 3163 93 [300] 309 689 783 841 
92 982 83 2 4000 22 248 351 409 39 679 895 2 5426 966 
2 6013 82 98 220 93 409 684 854 966 2 7051 118 514 2 8000
37 94 137 80 264 447 515 16 31 654 778 951 29264 360 429
573 99 [200] 746 966 . „„

30198 318 60 8G2 69 954 3 1 064 394 o3a 40 701 63 
[100] 802 960 65 3 2150 299 310 626 63 956 3 3001 160 
61 94 212 321 27 57 487 [lOO] 662 926 3 4009 228 312 92 
699 S31 906 3 5016 19 89 151 71 398 502 651 756 874 958 
3Ö2S6 333 91 98 501 828 79 37262 92 416 68 38155 21a 
26 407 651 731 85 39057 370 80 619

40123 90 24S 991 [200] 4 1011 328 4 2033 [100] 82 
326 [100] 447 606 701 70 4 3 025 216 17 74 364 732 936 
44138 7 7 217 2 6 956 4 5258 60 361 433 624 757 832 4 6069
681 715 30 89 915 4 7329 445 592 639 95 4 8043 173 297 
653 885 4 9 095 237 62 304 57 800 23 96S

50031 [300] 35 116 306 435 88 693 871 90 5 1 014 [100]
36 69 250 593 653 78 994 5 2085 122 53 450 75 [100] 76
682 742 340 5 3050 [200] 73 119 414 503 «88 724 76 846 
54018 122 288 533 763 832 5 5198 439 583 645 956 5 626a 
[200] 396 490 566 5 7053 618 [100] 873 5 8 050 99 512 25 
65 4 773 920 59101 [100] 473 513 927 61

6OO0S 282 833 41 61096 151 298 35S 415 552 739 868 
83 983 62849 76 [100] 932 71 63 080 236 307 60 7 2 851 
903 6 4696 6 5306 464 72 98 [200] 502 «19 30 65 719 91 
94 [200] 880 96 6 6376 470 614 844 67107 33 351 673 
68129 SS 369 433 [100] 574 637 966 69163 203 11 93 713 894

7 0256 66 85 570 71028 [3000] 39 373 503 652 960 
72060 91 254 410 927 73157 271 96 39S 530 779 871 
7 4362 7 6 609 926 66 7 5019 249 [100] 300 1 93 418 564 
653 [100] 933 76311 86 405 634 73 748 896 935 77556 
78160 [100] 232 95 316 738 815 97 912 7 9 079 386 401 
48 50 656 . _ «

8O0II 49 52 113 407 8 1 240 364 644 [200] 727 923 a9
99 8211S 256 80 98 [200] -187 571 83110 200 363 415 26
802 70 921 84035 69 127 [100] 427 897 8 5 014 126 78 446
623 58 818 58 909 63 8 6119 204 33 603 811 83 8 7389 520
760 872 900 27 38 8 8066 83 130 894 8 9091 170 350 679 
709 53 932

9 0323 447 S69 87 91134 -472 83 62 4 60 785 995 9 2033 
148 94 513 660 [100] 775 814 17 72 93138 209 [100] 321 
526 82 34 698 832 94099 236 523 95117 213 16 338 40o 
68 96 [3000] 627 790 837 54 88 931 .[300] »6090 218 24 4a 
56 420 526 33 628 749 9 7 208 -150 526 694 9 8 267 93 821 
99140 46 61 302 932 „ „„

100131 82 97 249 347 402 24 547 601 901 53 88 92 
1O10S8 279 447 588 89 724 36 67 102015 59 141 94 243 
58 691 794 880 907 12 1 03060' 74 133 414 26 572 931 63 
76 104503 831 989 105132 /322 67 78 400 74 841 921 66 
10 6220 552 85 [200] 737 53 888 1 0 7040 249 320 84 635 
55 [500] 806 19 51 82 108359 566 68 723 857 109046 113 
91 307 448 577 601 70 767 826

110229 35 88 654 774 961 111011 225 27 400 527 
631 894 970 82 112104 «26 335 95 400 36 597 978 113288 
330 45 48 420 [300] 654 114091 362 [100] 461 |100] 563 
90 [200] 677 960 76 115014 56 100 213 73 86 363 84 422 
65 550 748 8S 895 116116 [100] 39 94 224 [100] 380 81 
501 28 929 99 117412 118336 465 520 [200 ] 678 79 
767 840 936 50 [400] 119063 245 60 427 595 838 967

12O0S9 91 110 72 265 432 503 45 715 976 1 2 1 043 
330 401 84 582 619 772 88 926 96 122057 212 304 408 55 
629 62 718 815 69 1 23194 316 [lOO] 424 587 617 803 24 
981 124203 323 39 6 6 647 73 736 1 25198 401 594 623 
12 6095 164 201 [100] 82 320 37 48 477 697 802 909 
127671 882 919 1 28139 459 709 1 29011 318 573 608 
[200] 9 756

130246 301 [100] 73G 13 1 057 199 450 73 557 668 
132071 154 325 401 | lOO] 10 688 785 821 [100] 975 
133026 63 368 583 661 758 [lOO] 95 807 917 1 34273 369 
884 931 13 5018 104 259 403 875 963 1 3 6087 322 76 
78 696 762 908 44 1 37138 [200] 73 371 489 570 669 749 
995 1 38274 338 429 [200] 13 9 024 520 92 707 982

14O067 262 307 26 27 37 82 527 73 763 802 978 
141122 74 86 [100] 266 772 1 42508 956 1 43086 [lOO] 
466 839 1 44012 13 27 163 81 247 478 528 34 643 839 902 
145064 189 247 983 146070 284 343 450 741 147129

253 [100] 428 543 614 966 [lOO] 148082 148 311 436 518 
30 31 613 54 [100] 69 735 149155 63 86 389 632 75

150070 101 272 320 627 864 947 92 1 51135 362 
[100] 88 474 009 24 883 922 86 1 52100 28 238 42 69 337 462 
517 692 879 938 43 1 53 006 87 91 121 224 430 79 716 
879 1540-19 102 228 324 [200] 456 60 679 817 33 7S Si 
935 89 1 5 5 764 815 41 15 6253 68 450 706 43 82 1 5710S 
94 399 [200] 432 604 23 33 832 86 930 58 1 58110 650 6 t 
749 1 59249 331 425 56 580 706 868 907 16 22 30

160371 594 614 40 704 996 1 6 1 206 345 65 470 500 
50 [100] 806 958 162014 49 95 128 346 86 528 896 922 
1630°7 91 290 400 1 64001 323 7 4 517 SO 84 737 1100/
60 837 [100] 47 89 90 1 6 5006 [100] 214 534 617 1 66055
64 65 406 30 689 849 952 167007 34 191 [300] 610 98b
168008 119 47 S 742 908 1 69124 34 207 384 486 94 609 
47 96 928 öS , _„

170104 39 246 315 413 26 72 516 803 16 912 1 7 1 944,
88 130 60 260 325 546 632 736 64 966 1 7 2033 82 106 86 
202 37 316 426 511 [100] 639 772 1 7 3 356 90 616.796 983 
174573 722 [200] 985 1 7 5031 437 555 963 1 7 6068 708
65 177072 [300] 324 639 733 815 95 1 7 8237 634 842 977
179-417 781 838 „

180372 480 666 818 [100] 18 1 277 327 450 60 5iS 
634 79 741 922 40 182469 571 754 937 183108 336 522, i 
639 64 748 1 8 4424 647 1 8 5324 533 773 923 85 1 8601S., 
114 238 300 66 495 592 856 1 87327 520 84 757 800 4 917,
‘>4 1 88161 652 822 917 1 89262 673 819 954 75 r .

19 0545 688 90 716 96 [200] 924 1 9 1 058 65 183 [100 
204 64 428 613 1 9 2056 164 80 376 472 750 866 991 ■ 
183100 62 201 34 430 518 95 622 31 [100] 812 911 194099 
124 76 274 310 86 567 945 77 1 9 5054 138 354 530 65ä 
783 894 [200] 980 1 9 6210 310 941 197027 107 31 33 230 
699 758 820 901 19 8018 189 215 77 95 491 537 84 658 
«37 45 939 74 1 9 9302 547 [20 000] 662

2OO0’l 64 166 [300] 313 36 619 79 89 914 [2005 
261083 l’l 216 526 825 926 2 0 2099 105 234 321 444 
83 93 809 971 2 0 3 277 2 O4062 864 950 91 20 5004 164 
497 717 2 0 6093 544 58 99 [lOO] 608 703 96 2 0 7029 8a 
110 91 266 377 427 [200] 623 98 758 2 08153 30o 596 
70 1 9030 212 458 [100] 523 887 915 [300]

27.00/3 467 93 600 21H82 [200] 514 733 85s»
212107 [100] 260 723 811 58 929 2 1 3094 242 91 306 
76 82 523 25 726 975 2 14022 ÍS3 86 300 539 739 847 
2 1 5072 228 50 [100] 95 547 622\ [lOO] 823 40 79 915
2 1 6432 89 517 57 775 973 2 1 7000 202 40 45 466 647
[100] 95 872 2 1 8455 568 621 73 78'[200] 720 819 219148

'22O07l'5ll5 298 427 [1001 516 631 39 ’1 tlOS 6M 
02 f200l 221117 60 272 84 353 91 529 688 93 2 22910 
16S 346 546 614 836 4 7 56 93 912 2 2 3262 34 t 610 78$
885 983 2 2 4026 [300] 176 200 465 556 663 2 2 5171 264
‘■0 360 506 663 726 2 26111 495 [100] 757 59 227lo3 
507 684 2 2 8011 68 131 66 86 [lOO] 201 32 88 348 78 87 613 
906 47/ 55 83 229212 461 650 69 910 53 99

23 0032 352 694 932 [100] 52 231106 211 71 341 
631 83 8« 760 914 [200'! 23 2025 219 7 6 347 55 419 70 
73 535 [200Í 640 70 857 926 2 3 3 087 [400] 110 568 647 
87- (PI 2 3 4012 22(5 49 96 695 989 2 3 5043 186 428 514 
3t 4h 640 55 755 890 937 [100] 2 3 6(28 282 487 537 43 
635 9h 926 2 3 7031 277 398 [100] 533 624 772 965
238231 600 873'239698 877 [200] 79 80

¿40099 190,92 519 69 941 241160 [400] 285 315 
[100]/ 509 23 -11/ 84-3 65 90 242005 125 44 415 24316» 
93 [100] 275 3/0' 704 951 73 2 4 4238 [lOO] 308 [100] 87' 
435 523 878'24 5004 263 95 398 472 664 911 24 6140 74, 
79 238 414 33- 503 82 91 645 734 885 2 4 7246 98 429 [100] 
667 815 990 2 48156 97 478 83 98 629 863 916 2 49114 
47 267 329 61 98 571 737 816 48 70 964

2 5 0112 281 412 603 [100] 67 746 808 2 5 1 089 189 
93 480 512 40 865 , 2 5 2357 625 73 2 5 3253 602 796

‘2540 7 502 698 73g 9S3 96 2 5 5115 291 343 526 66 
629 98 816 917 2 5 6170 216 367 450 662 728 40 866:
257082/400 58 [300] 59 527 702 820 44 94 920 2 5 8249 50; 
83. 561 77 492 589 607 80 [300] 745 64 66 914 2 5 9007 
30 "97 204 5 8 488 [100] 588

260117 673 98 851 73 2 61159 98 201 52 94 332 673 
2 6 2038 50 51 276 326 404 506 29 624 790 903 28 7tt 
2 6 3 218 863 95 925 57 2 64:121 201 525 659 79 911 2 6 5 057 
133 91 43S 576 98 633 718 S33 913 2 66131 212 389 620 
835 47 904 2 7 2 6 7083 568 648 747 809 86 [100] 958 268002 
13 42 [100] 151 376 518 789 895 2 69191 220 76 400 533 
89 681 941 83 , , ,

270008 75 249 80 [100] 613 [100] 92 756 68 [300] 884, 
963 2-71103 22 36 222 88 565 817 962 85 2 7 2221 467 87 
546 39 96 [100] 908 2 7 3089 209 10 615 28 709 837 7S 
2 7 4270 473 603 794 [400] 807 50 999 2 7 5089 99 137 428 
37 665 734 821 901 2 7 6203 26 500 14 873 968 2 7 7022 
268 83 501 605 729 [300] 870 969 94 2 7 8066 193 218 350 
414 698 919 2 7 9221 77 498 526 72 706 854 903

28 0012 81 99 380 429 65 524 606 40 52 772 877 28106® 
227 830 88 2 82186 226 [100] 91 342 91 628 717 851 283108 
317 86 482 623 90 [200] 735 2 84135 62 80 274 824 448 
601 937 2 8 5004 151 369 534 898 2 8 6402 27 49 515 701 
926 2 8 7116 251 750 842

i
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